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NIECH SIĘ ŚWIĘCI

1 MAJ!
W niesłychanie ciężkich warun­

kach ludność pracująca Polski obcho­
dzić będzie tegoroczne święto majo­
we.

Bezrobocie, głód, nędza — oto trzy 
słowa, kryjące w sobie straszną treść: 
morze niedoli i cierpień ludzkich. Nie­
dola i cierpienia są dziś udziałem mas 
pracujących.

Czyż mamy załamać ręce, oddać 
się zwątpieniu i rozpaczy?

Przenigdy!
Wiemy przecież, gdzie tkwi źródło 

złego, znamy przecież drogi, wiodą­
ce do jasnej, świetlanej przyszłości.

Widzimy jak na całym świerie 
ustrój kapitalistyczny załamuje się i 
ze szczytu potęgi zapada w nicość; 
na naszych oczach wyrasta nowy 
iświat, świat wyzwolonej z ucisku 
i rządzącej się samą sobą pracy.

To przejście od kapitalizmu do so­
cjalizmu nie jest skokiem z piekła do 
raju, lecz okresem ciężkich walk, w 
których klasa pracująca musi zdoby­
wać każdą piędź „nowej ziemi", a 
zdobywszy — obronić ją. Walka to 
niezmiernie skomplikowana. Toczy 
się ona na wielu frontach jednocze­
śnie.

Jest front polityczny, na którym 
kapitalizm — celem lepszej obrony 
swych pozycji — obwarował się mu- 
rem dyktatury.

Jest front społeczny, na którym 
Kapitalizm walczy o wydarcie klasie 
pracującej zdobyczy społecznych i 
udaremnienie dalszych reform.

Jest front gospodarczy, gdzie kapi­
talizmowi chodzi o największy wy­
zysk robotników i pracowników.

Jest front kulturalny, gdzie kapi­
talizm w przymierzu z urzędowemi 
wyznaniami, skostniałem! w martwo­
cie i rutynie, usiłuje trzymać masy 
pracujące w ciemnocie i zacofaniu.

Na wszystkich tych frontach kla­
sa pracująca musi prowadzić nieusta­
jącą walkę, w której ponosi też po­
rażki i klęski przejściowe.

Ale któż zaprzeczy, że klasa pra­
cująca, jako całość, zwycięsko kro­
czy naprzód?

Porównajmy stan rzeczy z przed 
wojny ze stanem obecnym, a rzuci 
się nam w oczy ogromny postęp ru­
chu robotniczego na wszystkich po­
lach żyda publicznego. Postęp za­
równo ilościowy, jak jakościowy.

A rozejrzmy się po świecie dzi­
siejszym. Co za wspaniały, imponu­
jący rozwój socjalizmu! W  Anglii 
i Danji — rząd socjalistyczny. W 
Niemczech i Austrji socjalizm zmusza 
faszyzm do odwrotu. W Belgii, Cze­
chosłowacji, Francji, Szwecji, Norwe­
gii i Szwajcarji — socjalizm rozszerza 
swe woływy i utrwala się coraz moc­
niej. W Rosji sowieckiej — wielki 
aż do tragizmu wysiłek dźwignięcia 
kraju na tory nowoczesnego rozwoju.

Zaprawdę, świat stary drży w pod­
stawach. Tak wygląda męka naro­
dzin nowego świata!

Cóż z tego, że tu i owdzie dykta­
tura siedzi jeszcze na bagnetach i w 
ten sposób przedłuża swój żywot?

Patrzcie! Oto najstarsza — i naj* 
gnuśniejsza — monarchja hiszpańska 
zczezła niby zmora za jednym pod­
muchem może nietyle siły, co żywio­
łowego entuzjazmu rewolucyjnego!

I cóż z tego, że nad Polską wiszą 
jeszcze mroki „sanacyjne", zasłaniają­
ce dal i krępujące swobodę naszych 
ruchów?! Czy nasza mała śmieszna 
„sanacja" oprze się najpotężniejsze­
mu w dziejach ruchowi, jakim jest so­
cjalizm?! Już samO to pytanie kry­
je w sobie śmiertelny dla „sanacji" 
wyrok.

Bądźmy więc dobrej, jaknajlepszej 
myśli, towarzysze! J e s te śm y  częścią 
wielkiej rodziny proletariackiej świa­
ta, z którą do jednego zmierzamy ce­
la.
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XXII K on gres P . P . S.
Na zasadzie uchwały Rady Na­

czelnej P. P. S. z dnia 18-go stycz­
nia r. b., zwołujemy w dniach 

23, 24 i 25-go MAJA 1931 R.
W KRAKOWIE XXII KONGRES 

P. P. S.
z następującym prowizorycznym po­
rządkiem dziennym:

1) Zagajenie i ukonstytuowanie 
się Kongresu oraz komisji kongreso­

wych.
2) Powitania.
3) Sprawozdania: polityczne or­

ganizacyjne i finansowe C. K. W.
4) Dyskusja.
5) Kryzys gospodarczy, bezrobo­

cie a klasa robotnicza.
6) Walka P. P. S. o demokratycz­

ny samorząd terytorjalny, ubezpie­
czeniowy i gospodarczy.

7) Dyskusja,
8) Sytuacja międzynarodowa a P. 

P. S.
9) Wybory: Rady Naczelnej, Ko­

misji Rewizyjnej i Centr. Sądu 
Partji.

10) Wolne wnioski.
11) Zamknięcie Kongresu.

C. K. W. P. P. S.

0G0LN0KRAJ0WA KONFERENCJA KOBiECA P.P.S.
22 maja 1931 r. w Krakowie (przed ] Wydział Kobiecy P. P. S., po porożu- i Porządek dzienny Konferencji bę- 

Kongresem Partyjnym) Centralny mieniu się z C. K. W,, zwołuje Ogól- i dzie zakomunikowany później.
* nokrajową Konferencję Kobiecą PPS. •

ZGROM ADZENIE W S P R A W IE  B EZRO B O C IA  
WŚRÓD MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

ODBĘDZIE SIĘ STARANIEM

WARSZAWSKIEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
WARSZAWSKIEJ ORG. MŁODZIEŻY T.U.R. I „CUKUNFT”
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Koncern Ballestrema .uprawia sabotaż
n a  G ó rn y m  Ś ląsK u l!

DALSZE REDUKCJE NA KOPALNIACH
W piątek znowu u Komisarza De- 

mobilizacyjnego w Katowicach peł­
no było delegacji robotniczych, inter- 
wenjujących w sprawie masowych re­
dukcji na kopalniach.

Np. na kopalni „Gische" w Nilri- 
szowcu kapitaliści niemiecko - ame­
rykańscy zażądali wyrzucenia na 
bruk 337 nowych robotników. Na 
konferencji u Komisarza Dem ob ili- 
zacyjnego postanowiono wysłać na 
kopalnię specjalną komisję, która 
ma zbadać położenie, wobec czego 
decyzja o zwolnieniu wymienionej 
liczby robotników została odroczo­
na.

Wiele jest wrzawy od dłuższego 
czasu w sprawie redukcji na kopalni 
„Wawel". Tutaj kapitaliści, w ta­
jemnicy przed robotnikami, przygo­
towali listy redukcyjne. Znalazło się 
na nich aż 960 robotników. Sprawa 
była kilkakrotnie odraczana. Osta­
tecznie odbyła się konferencja na ko­
palni. Z zachowania się przedstawi­
cieli rządowych można wywniosko­
wać, że wydalonych zostanie 400 ro­
botników.

Podobne konferencje miały się od­
być na kopalni „Wolfgang", która 
ma być całkowicie zatrzymana, a w 
najlepszym wypadku kapitaliści żą­

dają redukcji 150 robotników, oraz 
na kopalni „Franciszek", gdzie za­
rząd zażądał redukcji 1150 górników. 
Konferencje nie doszły do skutku, 
albowiem nie zjawił się przedstawi­
ciel władz. Rady załogowe oraz 
przedstawiciele związków czekali 
przeszło 6 godzin na inspektora pra­
cy, ale nadaremnie. Można sobie 
przedstawić oburzenie robotników, z 
powodu tak wielkiego lekceważenia 
sprawy, która dla nich jest kwestją 
życia lub śmierci. Domagamy się od 
p. inż. Maskego dochodzeń wobec 
winnego urzędnika.

W piątek na konferencji w Ś lą s k „n 
Urzędzie Wojewódzkim postanowio­
no odroczyć decyzję odnośnie reduk­
cji na tych kopalniach, wysunięto bo­
wiem przeciw ich zarządowi wprost 
rewelacyjne zarzuty.

Kopalnia „Wolfgang" i „Franci­
szek" należą do Koncernu Ballcstre- 
ma.

U dow odniono świadkam i, że kon­
cern ten świadomie pogarsza sytua- 
qę gospodarczą na kopalniach na ko­
rzyść kopalni tego samego koncernu, 
znajdujących sie po stronie niemiec­
kiej. Udowodniono koncernowi, że 
anuluje zamówienia na węgiel polski

na korzyść węgla z Niemieckiego 
Śląska. Udowodniono dalej, że świa­
domie zatrudnia przy taśmach mało 
robotników, aby węgiel zawierał du­
żo kamienia. W ten np. sposób ko­
palnie straciły wszelkie zamówienia 
dla Austrji, a otrzvmaly je kopalnie 
ze Śląska niemieckiego.

Podniesiono przeciw koncernowi 
jeszcze jeden niesłychanie ciężki za­
rzut. Oto koncern dostał próbne 
zamówienie na więgiel z Czechosło­
wacji, Stwierdzono atoli, że .w cza­
sie ładowania próbnego wagonu u- 
myślnie odciągnięto ludzi od taśmy— 
i w ten sposób wagon został nałado­
wany wielką domieszką kamienia. 
Nie trzeba chyba dodawać, że w ten 
sposób zamówienie z Czechosłowa­
cji nie doszło do skutku. Zapewne 
dostały je znów kopalnie po niemiec­
kiej stronie.

Tego rodzaju gospodarka koncer­
nu Ballestrema jest bezczelnem sa­
botowaniem przemysłu polskiego ze 
szkodą robotnika na Śląsku. To nie 
są błahe sprawy. W Rosji za tego ro­
dzaju sabotaż karze się sabotażystów 
bardzo surowo. Domagamy się na­
tychmiastowej interwencji Rządu.

iKc.).

WZMOCNIENIE POZYCJI 
RZĄDU MAC DONALDA

KONSERWATYWNY WNIOSEK
NIEUFNOŚCI ZOSTAŁ ODRZU­

CONY ZNACZNĄ WIĘKSZOŚCIĄ.
Jeszcze jeden atak konserwatyw­

nej opozycji na Rząd Partji Pracy zo­
stał z powodzeniem odparty w czwar­
tek późnym wieczorem. Wniosek 
nieufności odrzucono znaczną więk­
szością 305 gł. przeciwko 251.

Konserwatyści przypuścili swój a- 
tak znowu z powodu rzekomej bez­
czynności Rządu w walce z bezrobo­
ciem. Była to już czwarta, czy pią­
ta próba obalenia Rządu z powodu 
bezrobocia, ale tym razem Rząd miał 
obronę ułatwioną. Złożyło się na to 
kilka czynników: wykonanie budżetu 
za rok ubiegły wykazało deficyt 
mniejszy, aniżeli się spodziewano; ty­
godniowe wykazy liczby bezrobot­
nych przestały notować wzrost, a na­
wet zaczęły donosić o spadku bez­
robocia; w wielu gałęziach przemy­
słu zaznaczyło się widoczne ożywie­
nie; nastroje w City poprawiły się i 
przygotowana jest konwersja olbrzy­
miej 2-miljardowej pożyczki wojen­
nej na nową o niższem oprocento­
waniu, co da znaczną oszczędność 
skarbowi; roboty publiczne z wiosną 
nabrały szerszego rozmachu. Tyle w 
dziedzinie gospodarczej.

Klęska Rządu w głosowaniu ostat* 
niem niechybnie sprowadziłaby no­
we wybory, których nikt nie chce, a 
najmniej liberałowie, którzy oddali 
swe głosy za Rządem. Zresztą pra­
wicowy liberał, lord Grey, przeciw­
nik Lloyd George’a, któiy popiera 
Rząd, — publicznie oświadczył, iż 
Mac Donaldowi należy się poparcie 
chociażby z tytułu wielkich zasług 
Rządu w polityce zagranicznej.

Większość, którą uzyskał Rząd, 
jest większa, niż się spodziewano, i 
przynajmniej do jesieni zapewnia 
Rządowi spokojny żywot i możność 
pracy.

U ltim a tu m  w y sp o m  A z o r s k im
Paryż, 18 kwietnia. (ATE.). W ed­

ług doniesień radjowych z Lizbony rząd 
portugalski skierował do zbuntowanych 
oddziałów wojskowych na Azorach ul­
timatum, domagające się zaprzestania  
działalności rewolucyjnej, W  przeciw ­
nym razie regularne wojska portugal­

skie stłumią powstanie siłą.
Do Horty przybył krążownik „Vas­

co de Gama", który wraz z krążowni­
kiem „Carvalho Arauzo" rozpocznie ak­
cję przeciwko powstańcom na w yspie 
Terceira.

Od m ieszkańców miasta Angra de He-

roismo zażądano opuszczenia swych  
siedzib w przewidywaniu k rosów  w o­
jennych. W edług innych doniesień z 
Lizbony dwie mniejsze wyspy archipe­
lagu azorskiego poddały się rządowi 
centralnemu

Im większe przeszkody napotyka­
my w drodze do tego celu, tern więk­
szy zrobimy wysiłek, by je usunąć.

Na głód, nędzę, poniewierkę, na 
próby rozbicia i rozproszkowania 
naszych szeregów — odpowiemy w

dniu 1 Maja po swojemu. W spokoj­
nej, masowej demonstracji wykażemy, 
że jesteśmy wielką kamą gromadą, 
ożywioną jednym duchem, świadomą 
swej siły i swych dążeń, i wierną aż 
do ostatniego tchu czerwonemu sztan­

darowi, sztandarowi P. P- S.
Mobilizujmy więc siły nasze! Wy­

tężmy wszystką energję, by święto 
1-majowe wypadło jaknajokazalej! 

Niech się święci 1 Maj!
J. M. B.

PIERWSZE POSIEDZENIE
K0M5SJI POROZUMIEWAWCZEJ 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

W GENEWIE
W dniu 14 b. m. rozpoczęło się w Ge* 

newie pierwsze posiedzenie komisji po­
rozumiewawczej pracowników umysło­
wych, powołanej do życia przez ra­
dę administracyjną M iędzynarodowego  
Biura Pracy w  G enewie. W komisji tej 
reprezentowani są przedstaw iciele na- 
stępujących państw: Polski (tow. H.
Raabe), Niem iec, Belgji, Swajcarji, C ze­
chosłowacji, Japonji, Holandji, Francji : 
Włoch.

Zebranie komisji porozum iewawcze) 
i zagaił przem ówieniem  powitalnem  dyr. 

M iędzynarodowego Biura Pracy A l­
bert Thomas, podnosząc znaczenie po- 
v-ołania tej komisji dla ruchu pracow­
niczego wogóle. Komisja zajmie się 
przedewszystkiem  zbadaniem postula­
tów, wysuniętych przez pracowników  
umysłowych.

P .P .S .  W SPRAW IE POBORÓW
DLA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

Na poniedziałkowem posiedzeniu 
Magistratu ławnik, tow. Antoni Ba- 
ryka, zgłosi w imieniu P. P. S. wnio­
sek wypłacenia w miesiącu maju 

wszystkim 
pracownikom miejskim poborów w 
dotychczasowej wysokości, t. j. bez 
potrącenia 15% dodatku.

Ławnik tow. Baryka będzie się do­
magał wypłacenia poborów majo­
wych bez jakichkolwiek zastrzeżeń.

0
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MASZYNIŚCI KOLEJOWI
PRZECIW OBNIŻCE PŁAC
Prezydjum Związku Zawodowego Ma­

szynistów Kolejowych w Polsce poczu­
wa się do obowiązku założyć publiczny 
protest przeciw uchwale Rady Mini­
strów z dn. 10.4 b. r. mocą której cofnię. 
ty został na czas nieograniczony 15% 
dodatek do poborów pracowników pań­
stwowych ,w szczególności zaś do po­
borów pracowników przedsiębiorstwa 
P. K. P. Zarządzenie to godzi dotkli: 
wie w interesy materjalne i podstawę 
bytu pracowników kolejowych, zmiej- 
szając ich siłą nabywczą i obniżająo po­
niżej wszelkich rozsądnych granic ich 
stopę życiową.

Omawiane zarządzenie jest sprzeczne 
z wielokrotnemi uroczystemi zapewnie­
niami Rządu, narusza ustalone przez 
Rząd zamdy walki z kryzysem gospo­
darczym i przyczynić się musi nietylko 
do pogłębienia nędzy wśród pracowni­
ków państwowych, lecz nadto i do po­
ważnego spadku spożycia, £ co za tem 
idzie i do pogłębienia kryzysu gospo­
darczego oraz do poważnego utrudnie­
nia walki z tym kryzysem.

Stwierdzamy, że Rząd, wydając za­
rządzenie ,poszedł znowu po linji naj­
mniejszego oporu, szukając pokryca 
deficytów budżetowych w sposób najła­
twiejszy .lecz równocześnie najbardziej 
niebezpieczny i nie prowadzący do ce­
lu.

Protestujemy przeciw zakorzenione­
mu od wielu lat sposobowi pokrywania 
wszelk’ch niedoborów skarbowych ko­
sztem pracowników państwowych, któ­
rzy skutkiem tego zepchnięci zostali 
wprost na dno nędzy. Obciążenie praco 
wników państwowych nadmierncrai o- 
fiarami na rzecz równowagi budżetowej 
stanowi, zdaniem naszem, krok społecz­
n i  niesprawiedliwy, a gospodarczo nie­
uzasadniony. Wstrzymanie etatów i a- 
wansów, podwyższenie stawki podatku 
dochodowego, rT euiszczenie długu jaki 
Rząd wobec pracowników zaciągnął w 
r. 1928 wypłacając dodatek mieszka­
niowy w wysokości nieusprawiedliwio­
nej wzrostem komornego, bezwzględna 
i szeroko zakrojona redukcja pracowni­
ków kolejowych i stosowanie nieliczą- 
cych się z niczem oszczędności, unie­
możliwiające uzyskanie zarobków pre- 
mjowych i obniżające zarobki uboczne 
do V3 ich pierwotnej wysokości, ukoro­
nowane obcięciem poborów o 15% sta­
n o w i  —  c:>s tak dotkliwy dla pracow­
ników iż kierownictwo Związku zmu­
szone jest zrzucić z siebie odpowie­
dzialność za wszelkie konsekwencje, do 
których doprowadzić może wzburzenie 
i rozgoryczenie pokrzywdzonych mas 
pracowników.

SENAT GDAŃSKI 
ZMIENIŁ TAKTYKĘ

ODEZWA SENATU GDAŃSKIEGO 
NAW OŁUJE DO SPOKOJU 

I SAMODYSCYPLINY.

W czoraj rozp lakatow ane zostały 
f>o m ieście odezw y S enatu  do ludno* 
ści, w zyw ające do zachow ania spo­
koju, zaprzestan ia  w alk  ulicznych i 
żądające od  obyw ateli G dańska sa ­
modyscypliny.

S enat grozi, że względem  w szyst­
kich. bez różnicy przynależności p a r ­
tyjnej, k to  pow aży się naruszyć spo­
kój publiczny, w ystąpi z całą  b ez­
względnością.

Dalszym krokiem  S enatu  w tym sa­
mym k ierunku  jest opublikow ana 
przez pism a wiadom ość, że Senat 
postanow ił zabronić w szelkich po­
chodów i zebrań pod gołem niebem  

Przyw ódcy miejscowych h itle row ­
ców  w ydali odezwę, w  k tórej w zyw a­
ją do unikania w szelkich kroków  
prow okacyjnych „aż do dnia, gdy n a ­
stąpi m om ent generalnej rozpraw y z 
Polską".

NOTA DO RZĄDU POLSKIEGO.
W yrażenie zgody na ponowny pro­

ces Gengerskiego.
Senat Gdańska wystosow ał do Rzą­

du polskiego notę, w której twierdzi, 
że w sprawie Gengerskiego proku­
ratura wniosła rewizję wyroku uwal­
niającego, wydanego przez Sąd przy­
sięgłych, ale —  według procedury 
karnej gdańskiej, stwierdzenie stanu 
faktycznego przez ponowne prze­
słuchiwanie świadków i rzeczoznaw­
ców w postępowaniu rewizyjnem nie 
jest dopuszczalne — wobec tego ten 
środek prawny został cofnięty przez 
prokuraturę bez wiedzy Senatu.

Poniew aż jednak ponowne rozpa­
trzenie sprawy przez inny niezależny 
sąd —  m ogłoby się przyczynić do u- 
sunięcia nieufności, istniejącej w s to ­
sunku do postępow ania karnego p rze­
ciwko G engerskiem u —  Senat gdań­
ski stwierdza, iż wyzyskanie tego, 
beznadziejnego zresztą, środka praw­
nego — byłoby mu, ze względu na 
podniesione zastrzeżenia, bardziej na 
reke*

Rozgoryczenie wśród pracowników państwowych
Na konferencji pełnych prezydjów  

Związkó wzrze' zonych w Centr. Kom. 
Poroz. Zw. Prac. Państwowych, k tóra 
onegdaj odbyła się w ' lokalu związku 
maszynistów, po wysłuchaniu opiaji 
przedstawicieli poszczególnych związ­
ków w sprawie obniżenia pensyj praco­

wnikom państwowym o 15 proc., uchwa­
lono zwołać w W arszawie wielki wiec 
w dniu 26 kw ietnia oraz ustalono tekst 
odezwy do ogółu pracowników państwo 
wych.

Pozatem na konferencji przedstaw io­
no stan  toczących się rokowań z innemi

centralam i zawodowemi. Pogląd współ­
działania urzędników państwowych z 
organizacjami zawodowemi pracowni­
ków samorządowych oraz prywatnych 
uzyskał aprobatę,

Tekst odezwy brzmi, ja  knastępuje:

ODEZWA CENTRALNEJ KOMISJI POROZUM. ZWIĄZKÓW PRAC. PAŃSTW.
Do ogółu pracowników państwowych

Uchwałą Rady Ministrów z dn. 10-go 
kwietnia płace pracowników państwo­
wych zostały obniżone o 15K z dn. 1 
maja r. b.

Odruch oburzenia i rozgoryczenia, ja­
ki wywołała ta uchwała w Waszych 
szeregach, rozumiemy i podzielamy.

Zdajemy sobie również sprawę, iż u- 
chwała Rady Ministrów została poprze­
dzona zarządzeniem Rządu o wstrzy­
maniu awansów i wszelkich przemiano­
wać, ża z dn. 1 kwietnia podwyższono 
podatek dochodowy od płac, że więk­
szość z Was opłaca podwyższone opła­
ty emerytalne o 2%, że Skarb Państwa 
winien jest pracownikom państwowym 
załegeł raty dodatku mieszkaniowego za 
r. 1928, wskutek czego faktyczne obni­
żenie płac sięga 20'/*l

W tej nadwyraz ciężkiej sytuacji, ja­
ką przeżywa ogół pracowników pań­
stwowych, Wasza reprezentacja zawo­

dowa uważa za swój oobwiązek zapew­
nić Was. że będzie dążyła z całą ener­
gią do uchylenia tych krzywdzących 
szerokie rzesze pracowników państwo­
wych zarządzeń.

Skuteczność naszej akcji w obronie 
bytu materialnego pracowników pań­
stwowych uzależniona jest jednak od 
solidarnego działania wszystkich związ­
ków pracowników państwowych.

Z tych względów związki zrzeszone w 
Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
Związków Prac. Państw, zwróciły się do

innych Central ruchu zawodowego prac. 
państwowych, samorządowych i prywa­
tnych o wszczęcie wspólnej akcji.

Podkreślamy z całym uaciskiem, iż 
działanie nasze musi być ujęte w karne 
i jednolite ramy organizacyjne z zacho­
waniem pełnej powagi i spokoju, nie 
wątpimy też, że na pierwsze wezwanie 
z naszej strony przystąpią Koledzy z 
całą gotowością do akcji przez nas or­
ganizowanej.

Centralna Komisja Porozum.
Zw. Zaw. Prac. Państwowych.

<r «un

W A R T O ŚĆ  M O RA LN Ą  C Z Ł O W IE K A  
i SIŁĘ JEGO CHARAKTERU
o n a m i o n u j e  p o s i a d a n i e  
zszczędnośc i  na Książeczce P K O

15 proc. dodatek dla pracowników miejskich
Wczoraj w sali Rady Miejskiej odby­

ło się zgromadzenie pracowników w 
sprawie obniżki płac.

Na wiecu uchwalono jednomyślnie u- 
chwałę, protestującą przeciwko obniż­
ce płac o 15%, co grozi poderwaniem 
egzystencji pracowników samorządo­
wych.

Zebrani stwierdzili, że fakt skreśle­
nia 13 pensji sam przez się obniżył już 
pobory pracowników miejskich, którzy 
dalszych obniżek w żadnym wypadku 
nie są w stanie znieść.

Pracownicy miejscy postanowili bro­
nić dotychczasowych norm uposażenio­
wych i w walce o ich utrzymanie nie 
cofną się przed strajkiem.

Jednocześnie uchwalono domagać się 
od Magistratu wypłacenia reszty zale­
głej 13-ej pensji.

D owi a dujemy się, żc zamierzona in- 
lerwencja w M. S, Wewn. prac, miej* 
skich nie doszła do skutku z powodu 
choroby’ wice-min. Korsaka.

Do M. S. Werwn. ze strony Magistra­
tu wpłynęło dzisiaj pismo, w którem

Magistrat przypomina orzeczenie Najw. 
Tryb. Adm. z r. 1927 i zapytuje, czy 
M. S. Wewm. wyda wyjaśnienie w spra­
wie cofnięcia 15% dodatku pracowni­
kom miejskim. Magistrat ze swej stro­
ny zamierza w dn. 1 maja wypłacić po­
bory pracownikom miejskim bez żad­
nych potrąceń, t. j. z 15% dodatkiem. 
Dodatek ten ma być traktowany, jako 
zaliczika zwrotna do czasu rozstrzyg­
nięcia sprawy dodatku przez M. Spraw 
Wewm.

* iM

Więzień brzeski Liszczyński przed sądem

Lwów, 18 kwietnia.
Proces przeciwko b. więźniowi brze­

skiemu, pos. Liszczyńskierou, dobiega 
ju t końca. We wtorek zapadnie praw­
dopodobnie wyrok.

Jak  dowiadujemy się, pos. Liszczyń- 
ski ścigany jest również przez prokura­
turę w Łubku.

Na wstępie dzisiejszej rozprawy ze­
znawał świadek adwokat dr. B. Saw- 
czak, który był obecny na wiecu oskar­
żonego w Łanach.

Świadek nie przypomina sobie, aby 
przemówienie posła Liszczyńskiego 
miało charakter antypaństwowy; jak 
również nie dopatrzył się wtedy żad­
nych cech przestępstwa, polegającego 
na podburzaniu ludności. Innych szcze­
gółów świadek nie pamięta.

Następnie obrońca ad w. dr. Szuche- 
wicz wnosi o odczytanie aktu wstęp­
nych dochodzeń prokuratorskich z wy­
żej wspomnianego wiecu, które w swo­
im czasie zostały umorzone.

Prokurator sprzeciwia się temu.
Dalej obrońca adw. Szuchewicz usi­

łuje wykazać, że zarzut aktu oskarże­
nia pod adresem posła Liszczyńskiego, 
jakoby uprawiał lichwę mieszkaniową, 
jest bezpodstawny. Zarzut ten — mówi 
obrońca — najbardziej dotknął oskar­
żonego, bo poniżył jego cześć.

IV DZIEŃ ROZPRAWY
(telefonem].

Obrońca stwierdza, że w takiem sa­
mem położeniu, jak pos. Liszczyński (to 
jest tak samo oczerniany), był wielki 
patrjota polski, który — gdy wszyscy 
stracili nadzieję odzyskania Górnego 
Śląska — w pracy nie ustawał...

W tem miejscu przewodniczący za­
czyna dzwonić; obrońca mówi dalej, 
przewodniczący znowu dzwoni; obroń­
ca przestaje mówić.

Przewodniczący: Panie mecenasie,
jak dzwonię, to nie po to, aby tylko 
dzwonić; fakt przemowy pańskiej po 
dzwonku uznaję za niebyły; komuniku-

ję to prasie; jeżeli napisze to, co pan 
mówił po dzwonku, będzie skonfisko­
wana.

Obrońca proponuje dopuszczenie 
świadków: Lebeńskiego, Ołeksyna Mi­
chała, Ołeksyna Iwana i Petryja na o- 
koliczność, że oskarżony nigdy nie u- 
prawiał lichwy mieszkaniowej.

Trybunał po naradzie postanowił do­
puścić świadków obrony.

Następnie przesłuchano szereg in­
nych świadków, których zeznania nic 
ciekawego do rozprawy nie wniosły.

R eu m atyzm  i P rz e z ię b ie n ia
Obecna pora roku — okres ciągłych i na­
głych zmian pogód zagraża zdrowiu wszyst­
kich. Dlatego też na ogólno zainteresowani* 
zasługuje list p. Antoniego Garnczarka, 
Łódź, Miedziana 22, w którym pisze m. in.: 
od lat czterech cierpię na reumatyzm. Gdy 
tylko miała nastąpić zmiana pogody czułem 
cierpienia. Leczyłem się w najrozmaitszy spo­
sób, lecz niestety bez skutku. Niedawno te . 
mu czytałem w gazecie o Togalu i choć ma. 
ło miałem zaufania do tego środka, to jed­
nak zakupiłem iedno pudełko. Już po zaży­
ciu zawartości tegoż poczułem znaczną ulgę 
w bólach stawów przy naciskaniu palcami. 
Zachęcony tym rezultatem począłem regu­
larnie zażywać Togal trzy razy dziennie po 
3 tabletki. Bóle w stawach zupełnie znikły 
i nie odczuwam już wcale zmiany pogody. Po­
nadto p. G zupełnie wyleczył przy pomocy

Togalu swą małżonkę z następstw  ciężkiej 
grypy i nie ma wprost słów pochwały dla 
skuteczności działania Togalu. Podobne do . 
świadczenia poczyniło wiele cierpiących, 
którzy z najlepszym skutkiem przyjmowali 
Togal przeciwko reumatyzmowi, podagrze, 
bólom nerwowym i głowy oraz przeziębie­
niom. Togal bowiem nietylko uśmierza bó­
le, lecz w naturalny sposób usuwa pierw iast­
ki chorobotwórcze. Nieszkodliwe dla aerca, 
żołądka i innych organów. Gdy inne środki 
zawiodły naw et w chronicznych wypadkach 
osiągnięto przy zastosowaniu Togalu nadspo­
dziewanie pomyślne rezultaty. Przeszło 6000 
orzeczeń lekarskichl Tysiące udręczonych 
odzyskało dzięki Togalowi swe zdrowie. 
Spróbujcie więc sami dziś jeszcze, lecz żą­
dajcie ty’Vo Togal. We wszystkich aptekach.

Sytuacja w RepuKlce hiszpańkiej
POROZUMIENIE Z KATALOŃCZYKAMI

Paryż, 18 kwietnia. (ATE.). Donoszą 
z Madrytu, że rokowania z separatysta­
mi Katalonii doprowadziły do porozu­
mienia. Katalonja otrzyma ustrój auto­

nomiczny, który istniał do 1417 r. 0 -  
pracowanie statutu prowincji rozpocz­
nie się natychmiast. Statut ten będzie 
poddany aprobacie wszystkich gmin

Katalonji, a następnie zostanie przedło­
żony hiszpańskiemu zgromadzeniu naro­
dowemu.

WOJSKU NIE WOLNO ZAJMOWAĆ SIĘ POLiTYKĄ
Paryż, 18 kwietnia. (ATE.). Donoszą 

z Madrytu, że rząd hiszpański zwraca 
baczną uwagę na utrzymanie dyscypli­

ny w wojsku. Pewien oficer, który na 
czele manifestantów republikańskich 
wdarł się do gmachu ministerjum spraw 
wewnętrznych został natychmiast are-

ALF0NS JESZCZE NIE OSKARŻONY 0  ZDRADĘ STANU
ces o zdradę stanu.

sztowany.
Rząd chce przestrzegać zasady, że 

armja winna się trzymać zdała od poli­
tyki.

cą wiadomościom, jakoby przeciw kró­
lowi Alfonosiw miał być wytoczony pro

Minister spraw zagranicznych Ler- 
roux zaprzeczył rozszerzonym zagrani-

PRZECIW ARYSTOKRATYCZNYM RABUSIOM
Paryż, 18 kwietnia. (ATE.). Donoszą 

z Madrytu, że nowy minister finnsów 
tow. Prieto .zapowiedział wczoraj wie­
czorem wydanie dekretu, zabraniające­
go obywatelom hiszpańskim wywozu za

granicę sum przekraczających 5000 pe- 
setów na osobę. Zarządzenie to jest 
skierowane przeciw arystokracji hisz­
pańskiej, której kilkuset członków opu­
ściło po przewrocie granicę kraju, wy­
wożąc z eobą ogromne kapitały w go*

tówce i papierach wartościowych. Z 
drugiej zaś strony rząd nie ma zamiaru 
ograniczania prawa rozporządzania się 
przez obywateli hiszpańskich swemi ra­
chunkami w bankach-

RZĄD OTRZYMAŁ
POŻYCZKĘ KOLEJOWĄ

W czoraj od baw iącego w Paryżtl 
w ice-m inistra Skarbu, pułk. Koca, 
nadeszła w iadom ość o podpisaniu z 
finansistam i francuskim i umowy po­
życzkowej na w ydzierżaw ienie kole; 
Śląsk — Gdynia, oprocentow anej w 
stosunku 6Vi % na okres 45 lat.

W  zw iązku z o trzym aną w iadom o­
ścią zebrała  się wczoraj o  godz. 7 w. 
R ada M inistrów.

Zwołanie sesji nadzwyczajnej Sej­
mu spodziew ane jest w środę lub 
czw artek.

ZBOŻE DROŻEJE
WŚLAD ZA NIEM CHLEB

Trw ające w ciąż zim na m ają tę jed  
ną  dobrą dla ziem ian stronę, że w ro ­
ku bieżącym, w edług przew idyw ań 
rolników , nie będzie nam  groziła 
„klęska urodzaju".

P rzew idyw ania te  już ten  skutek 
odniosły, że ceny zbóż zaczęły zwyż­
kować, zw łaszcza cena ży ta skoczy­
ła  o  50% i w ynosi obecnie 27 złotycb 
za kw intal, gdy do n iedaw na płacono 
18 zł.

Nie jesteśm y przeciw nikam i w zro ­
stu  cen zboża, k tó re  w ostatn ich  cza­
sach spadły  n iezm iernie nisko, ale 
pod warunkiem , że ceny chłeba nie 
podejm ą wyścigu z cenam i zboża. 

Tymczasem, cóż się okazuje?
O to K om isarjat R ządu W arszaw y 

uległ ostatecznie presji p iekarzy  i 
zgodził się n a  podw yżkę cen chleba 
pytlow ego z 46 do 48 gr., a  nałęczow­
skiego z 58 n a  60 gr. za  kilogram.

Ceny chleba razow ego, oraz b ia łe­
go pieczyw a narazie  nie uległy zwyż­
ce.

A le tylko narazie.
Cóż z tego „wyścigu p racy " wy* 

niknie?
R obotnikom  i pracow nikom  obni­

ża się p łace, a  chleb drożeje. Ze 
chlebem  pójdą inne arty k u ły  spo­
żywcze. Na czem  to  w szystko się 
skończy?

TYMCZASOWA KONSTYTUCJA 
HISZPANII

Tymczasowy rząd republikański oglo' 
sił statut tymczasowy, będący rodzajem 
tymczasowej konstytucji.

Statut składa się z 6 artykułów.
Art, I-szy głosi, że Rząd, ze względu 

na demokratyczne pochodzenie jego 
władzy i w poczuciu swej odpowie­
dzialności złoży sprawozdanie o swej 
działalności parlamentowi, kiedy nastą­
pi chwila oddania mu władzy.

Art. Il-gi mówi o zbadaniu okolicz­
ności, wśród których nastąpiło rozwią­
zanie parlamentu w r. 1923 i ustalenie 
odpowiedzialności za wszystko, co się 
działo w okresie dyktatury.

Art. III-ci zapewnia wszystkim oby­
watelom swobodę sumienia, religji 1 
kultu.

Art. IV-ty mówi o poszanowaniu i 
gwarancji swobody osobistej. Rząd u- 
znaje jako zasadę nowoczesnych poglą­
dów prawnych zdolność prawną związ­
ków zawodowych, którą uważa za pod­
stawę nowego prawa społecznego.

Art. V-ty. Rząd uznaje prawo włas­
ności. Wywłaszczenie może nastąpić 
tylko ze względu na dobro publiczne za 
odpowiedniem odszkodowaniem.

Rząd poświęci szczególną uwagę 
sprawie rolnej i ustawodawstwu rolne­
mu.

Art, VI-ty stwierdza, że Rząd zdając 
sobie sprawę, iż Republika jest narażo­
na na ataki wrogów, władny jest ogra­
n ic z y ć  przejściowo swobody osobiste, 
zagwarantowane w art, IV. Rząd jednak 
zda spriwę ze swego postępowania par­
lamentowi.

DO WSZYSTKICH CZtONKfiW
Oddziału II (Miejscy) Związku Prac. 
Kom. i Inst. Użyteczności Publ. w Pol- 

see (Warecka 7, II P-)- 
Stosownie do u c h w a ły  Zarządu Głów­

nego naszego Związku, zwołujemy ne 
dn. 19 i 20 kwietnia r. b.

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 
CZŁONKÓW ODDZIAŁU 

część I: dn. 19 kwietnia (niedziela) * 
godz. 9 rano w lokalu przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 (sala ZZK.), część II dn. 
20 kwietnia (poniedziałek) o godz. 5-er 
pp. w sali Zw. Metalowców, Leszno 53.

Na zebranie ma prawo przyjść każdy 
członek Związku, który udowodni swo­
je członkowstwo książeczką członkow­
ską.

W dniach od 15 do 18 b. m. wląwou* 
odbywać się będzie REJESTRACJA 
wszystkich członków Związku, przy uL 
Leszno 53, w godz. od 9 rano do 8 w. 
(Lokal Zw. Metalowców).

Członkowie, którzy me zdążą się za. 
rejestrować w wyznaczonych dniach, 
będą mogli zrobić to przy wejściu ni
Walne Zbranle.

Komisja Organ. Oddziału U 
(Miejscy) Zw. Prac. Kom.

I Inst. Użyt. PubL w Polsce.
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MAŁY FELIETON
D Ż E N T E L M E N

Wcale a wcale nie jestem amatorem 
łnonarchji, a jeśli mam respekt dla ko- 
ron ,to tylko dla dońskich lnb szwedz­
kich, obieg w tych krajach mających. 
Mimo to przyznać muszą, że nowy bez­
robotny, który powiększył 22-miljono- 
wą armję bezrobotnych swoją królewską 
osobą, zachował się ostatnio jak praw­
dziwy dżentelmen.

Przed paroma tygodniami oświadczył 
Alions XIII: Poczekajmy na wybory i 
jeżeli naród hiszpański wypowie się za 
repobliką, ustąpię. Naród istotnie wy­
powiedział się za republiką i Alfons u- 
vtąpił."

Dżentelmen!
Przypominam sobie, że gdy przeczy­

tałem to oświadczenie królewskie, po­
myślałem sobie: Nie nas brać na kawał!
My wiemy jak się robi wybory!

Wyobrażałem sobie, że na dwa mie­
siące przed wyborami nastąpi szał kon­
fiskat prasy i odezw opozycyjnych.

Konfiskat, w każdym bądź razie sza­
łu konfiskat, nie było. Dżentelmen!

Przypuszczałem, że na kilka tygodni 
przed wyborami policja hiszpańska po­
rwie w nocy kilkudziesięciu przywód­
ców opozycji i wywiezie ich do Carcel 
Modelo lub innej twierdzy nad Ebro.

Tak się jednak nie stało. Dżentelmeni
Sądziłem, że gubernatorzy poszcze­

gólnych prowincyj wezmą czynny udział 
w wyborach, agitując, grożąc, przyrze­
kając, przekupując.

Nic podobnego nie Tyło. Takiego roz­
kazu król nie wydał. Dżentelmen!

Byłem przekonany, że w przeddzień 
wyborów każe Alfons zamknąć do paki 
mężów zs-tf^nia stronnictw republikań­
skich, że każe unieważnić szereg list 
opozycyjnych, zwłaszcza w Kataionji, 
gdzie republikanie posiadają zdecydo­
waną przewagę.

Nie kazał. Dżentelmeni
Nie miałe m nąimniejszej wątpliwości 

to do tego, że wybory odbędą się jaw­
nie i że wyborcy z królewskim numer­
kiem w ręku i z orkiestrą na czele bę­
dą szli do um wyborczych.

Nic podobnego nie by!-'  Dżentelmen!
Jeszcze liczyłem, że może w dniu wy­

borów municypalnych nastąpi szereg 
cudów nad urną. Jak np., że z jednej, 
drugiej, trzeciej urny wyjdą same kró­
lewskie numery.

Król nie uczynił cudu. Dżentelmen!
Mógł także angażować drabów do 

rozbijania lokali, wieców i milicji repu­
blikańskiej i z powodu kryzysu nie za­
płacić im za „współpracę”.

Nie uczynił tego. Dżentelmen!
A przecież temu Alfonsowi nie o sam 

żłób chodziło, ale także o ustrój, o  tra­
dycje monarchistyczne, o tron, o dyna­
stię...

Dżentelmeni
Gdy republika zwyciężyła, abdyko-

SOCJALISTA ANGIELSKI 0  A N G U II POLSCE
( R o z m o w a  z  t o w .  R h y s e m  D a v i e s e m )

(Korespondencja własna).
Korzystając z pobytu w Polsce tow. R, 

Dayiesa, zwróciliśmy się do niego z prośbą 
o udzielenie informacji o sytuacji politycz­
nej w Anglji, oraz o streszczenie wrażeń, 
które odniósł w Polsce.

— Sytuacja polityczna w Anglji— 
mówi tow. Davies — stała się skom­
plikowana. Po raz pierwszy w histo- 
rji Anglji potworzyły się odrębne 
grupy w łonie partj i.

Labour Party  (Partja Pracy) nie 
jest wolną od tego procesu.

Najbardziej znamiennym jest fakt, 
że skrajna lewica Labour Party  sta­
ła się nagle faszystowską prawicą 
Anglji, a mam na myśli grupkę Os­
walda Mosleya, która odeszła od 
Partji,

W ten sposób sprawdziło się sta­
re angielskie przysłowie: ,,Za daleki 
wschód jest zachodem”.

Ten młody człowiek był zawsze 
starym arystokratą, nie rozumieją­
cym w gruncie rzeczy ruchu robotni­
czego, nie zapomniał też nigdy o 
przysłowiowej „srebrnej łyżce” 
(tow. Davies ma na myśli magnackie 
pochodzenie Mosleya),

Z skrajnie lewicowego socjalisty 
stał się nagle protekcjonistą, impe­
rialistą  i t. d. — wogóle wszystkiem, 
co obce jest Labour Party.

Mil jon złotych, które wydał na wy­

bory, nie dały spodziewanych owo­
ców, a najlepsi znawcy stosunków 
politycznych Anglji przepowiadają 
mu bliski koniec.

Oswald Mosley pragnie zostać de­
spotycznym dyktatorem Anglji, za­
pomniał jednakowoż, że król Karol I 
zapłacił za to w Anglji własną gło­
wą.

Anglik woli wolność w nędzy niż 
świadczenie wskazuje, że dyktatura 
niewolę w dostatku, a pozatem do- 
nigdy nie przynosi poprawy położenia 
gospodarczego klasy robotniczej, czy­
li poprawy stopy życiowej, w przeci­
wieństwie do rządów demokratycz­
nych".

— Jakie wrażenie Towarzysz wynosi * 
Polski.

„Przedewszystkiem uderza mnie 
wielka gościnność, z jaką mnie tu 
przyjęto, pozatem wydaje mi się, że 
Kraków stoi kulturalnie znacznie wy­
żej od W arszawy",

— A ubezpieczenia społeczne?
„Rozwój Kas Chorych pod rządami

socjalistycznych samorządów jest na 
prawdą uderzający. Każdy, studju- 
jący ubezpieczenia społeczne, mógł­
by się wiele w Polsce nauczyć.

Zaskoczony tylko jestem zniesie­
niem samorządu w Kasach Chorych, 
pozbawienie kontroli ubezpieczonych

nie może wzmocnić ich zaufania".
Tow. Davies przez okres 10 lat pracował 

w kopalni, tam uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi, w czasie którego stracił palec 
u ręki; interesuje śię żywo ruchem zawo­
dowym, a w szczególności górniczym, ro­
zumiejąc znakomicie ciężką sytuację na­
szych związków zawodowych.

* *
*

W czasie drogi tow. Davies zwraca bacz. 
ną uwagę na policjanta.

„Czy grozi tu jakieś niebezpieczeń­
stwo? — z pewnym niepokojem za­
pytuje.

— Dlaczego?
„Nie widzicie, że policjant jest u- 

zbrojony od stóp do głowy, ma sza­
blę, rewolwer, laskę, torbę czy łado­
wnicę?"

— To zwyczajny mundur naszej policji, 
podobno wzorowany na angielskiej.

„Anglicy — odpowiada tow. Da­
vies —• nie znieśliby ludzi tak uzbro­
jonych — do pilnowania porządku.

— A czy to prawda, że u was zawsze 
jest policja na zgromadzeniach?

„Ja  od lat młodzieńczych chodzę 
na zgromadzenia — mówi siwy tow. 
Davies — przemawiałem jako poseł 
i podsekretarz stanu (tow. Davies był 
wiceministrem spraw zagranicznych)’ 
jednakowoż nie widziałem angiel­
skiej policji na zgromadzeniu dla pil­
nowania mówców".

ŁAŃCUCH PRASOW Y
NA OBOZY DLA BEZROBOTNEJ MŁODZIE­

ŻY ROBOTNICZEJ
Poseł M. Róg składa 5 zł., wzywająd 

posłów: Dobrowolskiego i Pużaka.
Sen. Jan Woźnicki składa 5 zł. i wzy­

wa: sen. Kopcińskiego i sen. Dr. Grossa 
Marja Chludzińska składa 2 zł. wzywa­
jąc Ankersteina Witolda i Szyszko Wa­
cława.

Szymański — zł. 3 wzywając tow 
Śliwińskiego.

Kopelówna Bolesława — zł. 5 wzy­
wając tow. tow. Kazimierę Dubois, po­
słów: Hermana Libermana, Marjana No. 
wfckiego i B. Mikołajewskiego.

Bogucki — zł. 3 wzywając ob. ob. So­
bolewskiego i Podolskiego.

Klimowa — zł. 2 wzywając tow. tow. 
Marchewkę Feliksa, Gacową Julję i Po­
łeć Zofję.

Rymaszewski Józef — zł. 5 wzywa­
jąc tow.tow. Eislera Mieczysława i Nel* 
le Władysława.

Sumy wpłacać należy do A dm inistra­
cji „Robotnika” — W arecka 7 w godzi­
nach od 9 — 5 po poł., lub na konto 
P, K. O. 175 — z zaznaczeniem: „Łań­
cuch prasowy".

W czwartą rocznicę śmierci 
tow. Feliksa Perlą

Zamiast kwiatów na grób b ra ta  w 
czwartą rocznicę śmierci — Melanja 
Perl składa zł. 10 dla dzieci w Heleno 
wie na ręce tow. Teresy Perłowej.

Przemysłowcy finansują B. B. S.
W  fabryce wagonów w Sanoku (Ma­

łopolska), w  okresie wyborczym, przy 
pomocy starostw a zorganizowano B.B.S. 
k tóra  liczy 16 człnków, rekrutujących 
s:ę z elementów b. małej wartości. Gdy 
tylko ta  kliczka powstała, dyrekcja fa­
bryki, a właściwie dyr. Górniak, który 
stale udawał „bezstronnego”, wszyst­
kiemi środkami popierał B. B. S., by 
tylko naszą organizację zniszczyć, co 
mu się jednak nie udało.

W  celu zorjentowania się o wpływach 
B. B. S. rozpisano wybory delegatów 
fabrycznych i kilku ludzi (oczywiście 
z BBS.) bezkarnie, w czasie pracy agi­
tow ało po wszystkich wydziałach fa­
brycznych, grożąc robotnikom, że jeżeli 
nie będą głosować na listę BBS., to na. 
tychmlast zostaną wyrzuceni z pracy.

Jednak wynik wyborów wykazał, że

wał, spakował manatki i, wyjechał do 
Francji.

Na pożegnanie nawet nie nawymyślał 
Hiszpanom od idjotów.

Dżentelmen!
Ultimus.

bebesowstóe groźby nie są znowu tak 
straszne, gdyż na delegatów zostali wy­
brani wszyscy kandydaci, wysunięci 
przez Klasowy Związek Metalowców, 
a „bebesyny" otrzymały zaledwie po 
kilka głosów.

Rezultat wyborów wywołał popłoch 
nietylko wśród garstki „belesynów ”, 
ale zastraszył dyrektora Górniaka, któ­
ry postanowił wszystkiemi środkami ra ­
tować swoich popleczników, byle ty l­
ko utrzymać ich do teroryzowania na­
szych ludzi. Gdy w  W arszawie odby­
wał się bebesowski „kongres", dyrek­
tor Górniak wypłacił z kasy fabrycznej 
450 zł. na wyjazd trzech delegatów na 
ten kongres: Baszaka, Stropka i Boja- 
nowicza, by tam samozwańczo „repre­
zentowali" robotników z fabryki sanoc­
kiej, Po wyjeździe do W arszawy rzeko­
mych delegatów, nasza delegacja zwró­
ciła się do dyr. Górniaka z zapytaniem, 
czy... wypłacona suma 450 zł. trak to ­
wana jest jako zaliczka, czy też jako 
bezzwrotna subwencja! Dyrektor wy­
kręcał się w rozmaity sposób, jednak 
nie dał wyraźnej odpowiedzi, co prze­

cież nie pozostawia żadnej wątpliwości, 
Łi dyrekcja fabryki sanockiej subwen­
cjonuje BBS.!

Dla każdego przedsiębiorstwa jest 
wiełkiem nieszczęściem, gdy dyrektor 
fabryki, zamiast zajmować się spraw a­
mi fachowemi i być neutralnym  — za­
czyna uprawiać politykę i to  na korzyść 
jednej partji. W  niejednym wypadku 
doświadczenie wykazało, te  w takich 
fabrykach zakrada się nieład i niepo­
rządek, gdyż poszczególni kierownicy 
u'egają wpływom polityki dyrektora i 
wszelkie ich zarządzenia wychodzą ty l­
ko na niekorzyść przedsiębiorstwa. Aby 
wreszcie kres położyć tego rodzaju 
zgubnej polityce, zwracamy się z apo- 
lem do generalnego dyrektora p. inż. 
A. Lewalskiego, *by zechciał jak naj­
szybciej zbadać stosunki w fabryce sa­
nockiej i wprowadzić odpowiednie za­
rządzenia.

Fabryka wagonów w Sanoku od dłuż­
szego czasu cierpi na brak dostatecznej 
ilości zamówień i dlatego też przepro­
wadzane są w tym przedsiębiorstwie 
masowe redukcje zarówno robotników,

jak i urzędników. W dniu 11 b. m. dy­
rekcja fabryki wymówiła pracę znowu 
175 robotnikom, tak, że pozostanie jesz- 
sze w pracy zaledwie 250 robotników, 
którzy i tak nie są pewni jutra.

Pozbawieni pracy robotnicy żyją 
wprost w strasznej nędzy i niema o tem 
mowy, aby gdziekolwiek otrzymali ja­
kie takie zajęcie. Z Sanokiem sąsiaduje 
przemysł naftowy, w którym od trzech 
lat szaleje bezrobocie i tysiące ludzi 
pozostają na bruku bez jakichkolwiek 
środków utrzymania. W szelkie staran ia  
i interwencje o uzyskanie zamówień 
dla fabryki sanockiej nie odnoszą skut­
ku, gdyż Min. Komunikacji w zwykły, 
biurokratyczny sposób załatw ia te  spra­
wy, twierdząc, te  zamówień niem a — 
• kwita! Tego rodzaju traktow anie 
przedsiębiorstw a nie jest zbyt mądre!

Min. Komunikacji powinno rozpatrzeć 
poszczególne wypadki, zasięgnąć infor- 
macyj i — mimo trudnych warunków— 
wydawać choćby kredytow e zamówie­
nia dla takich przedsiębiorstw, jak fa­
bryka wagonów w Sanoku.

wm. tk.

mm

PROJEKT REZOLUCJI POLITYCZNEJ 
C.K.W. NA XXII KONGRES P.P.S.

Kongres stwierdza, że kryzys gospo­
darczy, przeżywany dzisiaj w większym 
iub mniejszym stopniu przez wszystkie 
praw ie społeczeństw a kapitalistyczne, 
nie jest kryzysem przejściowym, zależ­
nym od takiej, czy innej przejściowej 
konjunktury; katastrofalne niedomaga­
nia gospodarcze chwili obecnej stano­
w ią skutek nieunikniony kryzysu o w ie­
le głębszego, kryzysu samego ustroju 
kapitalistycznego o znamionach osta te ­
cznego bankructw a; kapitalizm nie zdo­
ła ł i nie potrafił przystosować się do 
nowych w arunków powojennych, do no­
wego układu społecznego i polityczne­
go świata, do konsekwencji załamania 
się jego własnej przedwojennej polityki 
imperialistycznej; proces budzenia się 
ludów do nowego samodzielnego życia 
idzie w parze ze znaoznem zwężeniem 
rynków  zbytu dla wyrobów państw 
przemysłowych; rozpiętość pomiędzy 
sdolnością produkcyjną przemysłu a za 
mfcnięłemi w  więzach dzisiejszego u- 
stiroju siłami spoi y we z c m: narodów do­
szła do takich rozmiarów, że kapitali­
styczny sposób w ytwarzania i podziału 
dóbr stanął w jaskrawej sprzeczności 
iui nietylko z interesam i klasy robotni­
czej ,ałe z najbardziej konieciznemi po­
trzebam i ludów, wziętych, jako całości, 
że grozi on podstawom cywilizacji no­
woczesnej.

n.
Jedną z form samoobrony kapitaliz­

mu są dyktatury wszelkiego rodzaju, 
które znalazły swóij wyraz najwięcej 
skończony w postaci włoskiego faszy­
zmu; dyktatury te, oparte na zorgani­
zowanej side zbroinei. oosiadaia wszę­

dzie pewne cechy wspólne, między inne- 
mi: tendencje imperialistyczne, wzmo­
żone prądy nacjonalistyczne, rozwijanie 
i utrw alanie zasady gwałtu, jako jedy­
nej metody rządzenia, oraz rozmaitych 
nadużyć, jak przekupstwo, prowokacja, 
oszustwa wyborcze, jako „łagodniej­
szych" uzupełnień i środków pomocni­
czych gwałtu.

W  tych warunkach, zasilanych usta­
wicznie świeżemi wspomnieniami o 
w strząsie wojennym, musiał powstać o- 
sobny, bardzo groźny, kryzys moralny, 
szczególnie silny w krajach o rządach 
dyktatorskich, a podważający w imię 
rzekomej wałki z „sentymentalizmem 
liberalnym" całą kulturę ludzkości.

Ustalenie dyktatur oznaczałoby w e­
pchnięcie społeczeństw, które im ule­
gają, na drogę dalszego rozwoju poprzez 
wojny domowe ze wszystkiemi konsek­
wencjami dla ich bytu niepodległego, o- 
raz dla ich życia gospodarczego i kul­
turalnego.

III
Od postawy klasy robotniczej, od jej 

świadomości i siły oraz stopnia zorgani­
zowania zależy w ogromnej mierze, czy 
socjalizm obejmie bezpośrednio spadek 
po dzisiejszym, starym  ustroju; od niej 
zależą też w dużym stopniu drogi roz­
woju, wiodące poprzez współczesny 
nam okres przejściowy.

Celem sprężystego i energicznego 
przeprow adzenia reform społecznych i 
gospodarczych, które wskażą drogi wyj­
ścia z kryzysu kapitalizmu, do nowego 
ustroju społeczno-gospodarczego, klasa 
robotnicza musi dążyć do objęcia w ła­
dzy państwowej, względnie do najwy­
datniejszego udziału we władzy pań- 
stwowei-

Dlatego też wytężyć musi wszystkie 
siły dla obrony albo odbudowy demo­
kracji, jako systemu rządzenia, umożli­
wiającego przejście od kapitalizmu do 
socjalizmu bez ostatecznej katastrofy 
gospodarczej, bez nowych wojen, bez 
załamania cywilizacji i niepodległości 
państw słabszych.

Polska Partja Socjalistyczna w swej 
walce przeciw dyktaturze dąży konsek­
wentnie do współdziałania z dem okra­
tycznym ruchem włościańskim i do sku­
piania wszystkich sił demokratycznych 
kraju; P. P. S. przeciwstawia się z całą 
stanowczością wszelkim prądom nacjo­
nalistycznym i reakcyjnym, oraz zwal­
cza bezwzględnie zarówno ruch komu­
nistyczny, rozbijający i demoralizujący 
szeregi robotnicze, jak i drobne grupki 
niby-robotnicze (B, B. S,, odłam MOra­
czewskiego, Federację Pracy i t. d.) s ta ­
nowiące narzędzie pomocnicze w rę ­
kach dyktatury.

IV.

Polska przeżywa ogólny kryzys świa­
towy w formach swoistych i wyjątko­
wo ciężkich. Zamach stanu z maja 1926 
roku przerw ał — wbrew nadziejom 
mas, biorących w nim udział — normal­
ne utrw alenie w miodem państwie de­
mokracji politycznej, dokonywane w 
w arunkach niezmiernie trudnych w e- 
poce gwałtownych walk politycznych, 
sięgających nieraz swemi korzeniami 
do la t przedwojennych. D yktatura obo­
zu „sanacyjnego" stała się bardzo rych­
ło narzędziem społecznem i gospodar- 
czem w rękach kapitału przemysłowo- 
funansowego oraz w rękach zacofanej 
kulturalnie wielkiej własności rolnej. 
„Sanacyjny" system rządzenia wykazał 
ponadto zupełną bezpłodność ideową, 
brak zdolności przew idyw ania i nieu­
dolność do istotnego rozwiązywania za­
gadnień polskiego życia wewnętrznego,

Polska otrzvmala w rezultacie:

2. zahamowanie ustawodawstwa ro ­
botniczego i ustawy o reformie rolnej; 
atak na płace robotnicze i pracow ni­
cze;

V.
W ychodząc z założeń, naszkicowa® 

nych powyżej, Kongres ustala zadania 
najbliższe Polskiej Partji Socjalistycz­
nej, jak następuję:

4. niesłychane zaognienie wewnętrz­
nych stosunków społecznych i politycz­
nych;

5. niesłychane zaognienie stosunku 
mniejszości narodowych do Państwa;

l. załamanie się państwowej polityki 
szfrrJ-n eń i T-ahamowanie oświaty.

3) rozszerzenie i pogłębienie ruchu 
robotniczego, włościańskiego i pracow ­
niczego pod znakiem socjalizmu;

4) skupienie i ogniskowanie wszyst­
kich sił demokratycznych kraju;

5) przeprowadzenie energicznej p ro­
pagandy masowej na rzecz programu
społeczno-gospodarczego Partji n<a chw:
ię bieżącą;

6) przeprowadzenie energicznej walki 
z nacjonalizmem na rzecz socjalistycz­
nego programu narodowościowego.

Rada Naczelna i Centralny K o m ite t  
W ykonawczy będą kierow ały polityką 
Partji w myśl wskazań powyższych, ma. 
jąc swobodę w  wyborze środków i dróg, 
wiodących najprędzej i najskutecznie; 
do celu,

VI.

Taktyka Z. P. P. S. będzie brała  za 
punkt wyjścia świadomość tego stanu 
rzeczy; Z. P. P. S. będzie traktow ał 
trybunę parlam entarną przedew szyst­
kiem jako trybunę propagandy stanow i­
ska socjalistycznego i mówienia prawd? 
społeczeństwu-
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ZIELONY SZTANDAR
Ukazał się Nr. 1 organu naczelnego 

Stronnictwa Ludowego p. t. „Zielony 
Sztandar".

We wstępnym, programojvym arty­
kule p. t. „Nasze zadania" czytamy, iź 
zadaniem połączonego Stronnictwa Lu­
dowego jest „obrona moralnych, polity­
cznych i gospodarczych interesów wsi".

Stronnictwo Ludowe zapowiada „nie­
ubłaganą walkę, która będzie prowa­
dzona w interesie najżywotniejszym 
państwa tak z pozostałościami wieko­
wej pańszczyźnianej niewoli jak z gan­
greną *chó-zostwa i sprzedajności, któ­
rą dziś wiadomo, jaka ręka zaszczepia".

Walka o „interesy polityczna wsi, o 
demokrację, o należny szerokim masom 
chłopskim wpływ na rządy i politykę w 
państwie" — oto są główne zadania 
Stronnictwa Ludowego, o które walczyć 
będzie „Zielony Sztandar".

W pierwszym numerze znajdujemy 
ciekawe artykuły: pos. M. Malinow­
skie p. t. Dlaczegośmy się połączyli, 
pos. W. Witosa p. t. „15 marca", oraz 
wice-marsz. J. Dąbskiego p.t. „W rocz­
nicę".

Zniesienie konfiskaty 
„Dziennika Ludow ego '1

ZA INTERPELACJĘ W SPRAWIE 
BRZEŚCIA

„Dziennik Ludowy" skonfiskowany 
2 ostał w grudn'u ub. r. za... interpelację 
w sprawie Brześcia.

Sąd Okręgowy uchylił konfiskatę in­
terpe lu ją  ale prokurator wniósł zaża­
lenie do wyższej instancji. Sąd Apela­
cyjny nie uwzględnił zażalenia prokura­
tora i uchylenie konfiskaty przez Sąd 0 -  
kręgowy zatwierdził.

W uzasadnieniu swej decyzji sąd 
stwierdził, że przedruk interpelacji po­
selskiej, zgłoszonej na posiedzeniu Sej­
mu, w myśl art. 31 ustawy konstytucyj­
nej, nie podlega odpowiedzialności kar­
nej.

KONFISKATA ODEZW
PIERWSZOMAJOWYCH „BUNDU”

Odezwy pierwszomajowe Centralnego 
Komitetu Bundu, oraz Centralnego Ko­
mitetu organizacji młodzieży „Zukuntt"
zostały skonfiskowane.

Konfiskacie uległy między innemi u- 
stępy o metodach Rządu i o stosunku 
młodzieży do wojny, oraz ustęp wzywa­
jący do demonstracji w dn. 1 maja.

^anln^BrzezińsI^
Członek Koła Młodzieży T. U. R. im. 

Montwiłła - Mireckiego.
Zmarła dnia 16 b. m.
Cześć Jej pamięci!
Z arząd  K oła  im. M ontw iłła-M ireck iego  

W zywa członków  W arsz . O rg. M łodzieży  T. 
U. R. d o  w zięcia u d z ia łu  w  pogrzebie tow. 
Ja n in y  B rzez ińsk ie j, k tó ry  odbędzie  się  w 
p o n ied z ia łek  o godz. 4-ej po poł. z kośc io ła  
Św. S tan is ław a  n a  W oli na  cm entarz  W ol­
ski.

POLITYKA A  POŻYCZKI
WYDAWNICTWA URZEOOWE PRZECIW RZĄDOM „SANACYJNYM

Pisma prorządowe wytykają prasie 
opozycyjnej, iż sieje panikę i defetyzm 
wśród społeczeństwa, gdy opisuje sy­
tuację polityczną i gospodarczą w Pol­
sce. Tymczasem opozycja i prasa nie­
zależna naprawdę nie sili się nawet na 
wyolbrzymianie zła. Ogranicza się tyl­
ko do podawania nagich faktów, które 
same przez się są druzgocącą krytyką 
rządów sanacyjnych i z tych wniosków 
wyciąga logicznie wnioski. Fakty zaś 
czerpie m. in, z wydawnictw urzędo­
wych, jak nip. „Konjuniktura gospodar­
cza", wydawnictwo Instytutu Badania 
Komjunktur Gospodarczych i Cen (w 
której jednak przejawiają się tendencje 
prorządowe) i „Kwartalnik Statystycz­
ny", wydawany prze® Główny Urząd 
Statystyczny.

W Nr. 2 „Konjunktury Gospodarczej" 
na str, 24 czytamy: „Brak zaufania, wy­
wołany czynikami politycznemi, unie­
możliwia przypływ długoterminowych 
kapitałów z krajów, w których kapita­
łów tych jest nadmiar, do krajów ubo­
gich, co również hamuje wyjście z kry­
zysu, uniemożliwiając nasycenie kapita­
łem tych krajów, które mają duże moż­
liwości inwestycyjne, a brak im zaso­
bów pieniężnych".

Wiemy, że tu mowa pomiędzy inne­
mi i o Polsce. W odniesieniu zaś do sa ­
mej tylko Polski „Konj. Gosp." powia­
da, iż rolę czynnika, który byłby bodź­
cem do wzmożonej działalności gospo­
darczej w okresie wiosennym, mógłby 
odegrać także silniejszy dopływ kapita­

łów. Już wiosna nadeszła i jakoś owe­
go bodźca nie odczuwamy. Że jednak 
Instytut Badania Komjunktur Gospodar. 
ozych i Cen, mówiąc o stosunkach po­
litycznych, ma na myśli i stosunki we­
wnętrzne państw, potwierdza jeszcze, 
kończąc „uwagi ogólne", o sytuacji go­
spodarczej w Nr, 3 Konjunktury str. 64.

A teraz zajrzyjmy do innego wydaw­
nictwa urzędowego. W „Kwartalniku 
Statystycznym" t. VIII zesz. 1 r. 1931, 
uikazała się praca p. B. Polkowskiego 
p. t. „Kursy polskich pożyczek na gieł­
dach zagranicznych w r. 1927-30". Wśród 
kolumn cyfr i wykresów zwraca uwa­
gę tablica statystyczna i wykres, ilu­
strujące kursy pożyczek niektórych 
państw na giełdzie w Nowym Jorku.

KURSY POŻYCZEK NIEKTÓRYCH PAŃSTW NA GIEŁDZIE W N.-YORKU.

Rok
i m iesiące Belgja C zecho­

słow acja F ran c ja Ju g o ­
sław ia Niem cy P 0 1 s k  a W łochy

1930 6% U n 8% n 1% 81 n
I 101,88 110.05 113,60 87,98 106.78 82.7S 94.81 92,85

11 102,97 110,27 114 98 89 66 107,23 83,41 94,30 94,73
III 102.05 110.41 117.27 94.61 107,92 85 14 95.75 96,72
IV • 10233 110,18 117.94 96,69 108,66 85.83 95.74 95.94
V 102.80 110,17 117,69 95,72 1C-8.44 84,63 94.78 96.48

VI 103,25 109,05 117,73 95,16 107,03 85 28 94.45 96,47
VII 103.89 110,25 118,50 95,54 105,86 84,56 94.50 95.96

VIII 104.53 110.50 119.70 96,73 105,78 84.41 94,42 95,28
IX 105.31 110,55 120.25 96,52 105,05 84,27 92,61 95,05
X 102.93 109.65 120,53 93,25 102.28 77,58 92,91 88 84

XI 102.34 109,45 120.38 90.14 101,70 77,30 85.16 77,30
XII 101.81 110,08 120,10 90.98 101,69 73,78 80.24 80,73

Cóż widzimy? Gdy pożyczki państw 
demokratycznych, o utrwalonym ustro­
ju politycznym (tabl.) mogą się pochwa- 

j  lic nietylko stałością kursu (jak w Cze­
chosłowacja i Belgja) albo nawet pod- 

I niesieniem się kursu (jak Francja, na­
turalnie ważną rolę grają tutaj stosunki 
finansowe Franqi), to kursy pożyczek 
państw faszystowskich, półfaszystow- 
skiteh i rządzonych po dyktatorsku, w 
ostatnich miesiącach 1930 roku znacz­
nie obniżyły się (w Niemczech — wpły­

wy Hitlera, we Włoszech — Mussoli­
ni, w Jugosławji — rządy królewsko- 
dyktatorskie). Jednak, jeżeli chodzi o 
Polskę, to spadek kursów pożyczek 
państwowych zaznaczył się jak najsil­
niej i, co szczególnre zasługuje na uwtf- 
gę, że kursy poprostu załamały się 
w październiku a podniósłszy się nieco 
w listooadziie po zwycięstwie wybór - 
czetn BB„ obniżyły się znów znacznie w 
grudniu, po zorjentowaniu się opimji pu­
blicznej świata co do praktyk wybor­

czych i zaznajomieniem się ze sprawą 
Brześcia. Wprawdzie autor anaLizując 
to zjawisko, mówi, iż działają tu ujem­
ne momenty polityczne, do których za­
licza rewiizjonostyczne tendencje Nie­
miec, my jednak pozwoluny sobie być 
odmiennego zdania i politykę wewnę­
trzną zaliczyć do tych ujemnych momen­
tów.

Ha-ski.

0 5 dniowy tydzień roboczy
W  Z A K Ł A D A C H  L I T O G R A F I C Z N Y C H  

I CHEMI GRAFI CZNYCH

Zarząd Centralnego Związku Litogra­
fów, Chemigrafów i Pokr. Zaw. w Pol­
sce ,na posiedzeniu plenarnem w dniu 29 
marca 1931 r. stwierdzając konieczność 
podjęcia natychmiastowej akcji prze- 
e'wko niebywałemu i wzrastającemu 
wciąż bezrobociu oraz uważając, iż 
pierwszym i najskuteczniejszym środ­
kiem przeciwdziałania będzie zmniej­
szenie dotychczasowych norm pracy ro­
botnika, — domaga się od władz pań­
stwowych i właścicieli zakładów lito­
graficznych i chemigraficznych wprowa­
dzenia 5-cio dniowego tygodnia robocze- 
go( co umożliwi otrzymanie pracy 
w zakładach wielu pracownikom, któ­
rzy od dłuższego czasu nadaremnie po­
szukują pracy i pozostają w nędzy, w 
tragicznej sytuacji bez wyjścia.

Sprawa Banku Handlowego
w  ŁODZI

Dyrektor Banku Handlowego w Ło­
dzi, Gordowski, został uwolniony z 
więzienia za kaucją 50.000 zł,

W stos. do wice-dyr. Kalinowskiego i 
prokurenta Kałusznego w dalszym cią­
gu zastosowany będzie areszt bezwzglę­
dny, jako środek zapobiegawczy.

POKWITOWANIE
NA ROBOTNICZE TOW PRZYJACIÓŁ 

DZIECI.

Pozostałe z dobrowolnej składki na 
wianek dla ś. p. Jana Garstki pracow­
nika szpitala Jana Bożego -ł, 20.—.

A. G. — zł. 10.—

Prosimy zawsze wyraźnie żądać

MAGGP
b u l io n

STRAJK W OZORKOWIE
W fabryce Schlósserowskiej w Ozor« 

kowie bebesowcy prowadzili strajk, 
przyrzekając robotnikom ■ spełnienie 
wszystkich ich życzeń. Po czterotygo­
dniowym strajku bebesowcy doprowa­
dzili do tego, że strajk zlikwidowano na 
warunkach, wysuniętych przez dyrek­
tora fabryki.

Mimo to bebesowska „Walka" nazy­
wa tę akcję „zwycięstwem", podając 
wiadomość o powrocie do pracy robot­
ników w Ozorkowie pod sizumnym ty­
tułem „Nasze zwycięstwo w Ozorko­
wie". Przezornie jednak nie podaje, na 
jakich warunkach nastąpił powrót do 
pracy...

STYPENDJA 
DLA DZIENNIKARZY
Stypendja, w kwocie 3000 zł. każde, 

Ustanowione przez Radę miejską dla 
dziennikarzy pracujących w dziedzinie 
samorządu i gospodarki komunalnej — 
Magistrat przyznał zgodnie z wnioskiem 
Zarząd-t Syndykatu Warszawskiego — 
tow. Jerzemu Nowakowskiemu i p. Ste­
fanowi Duninowi.

NOCNE ATAKI GAZÓW 
TRUJĄCYCH

Kto o północy wraca do domu, może 
obserwować uprzątanie ulic miasta 
przez tabor magistracki. Odbywa się to 
w sposób nie przynoszący ujmy Warsza 
wie ,a więc w zamkniętych hermetycz­
nie wózkach i wielkich również szczel- 
n:e zamkniętych samochodach.

Natomiast wywożenie odpadków z 
podwórz i dziedzińców domów urąga 
najelementarniejszym pojęctom o hygie- 

: nie. Przed bramy domów zajeżdżają o- 
twarte wozy chłopskie, do których o- 
twartemi koszykami wiklinowemi znosi 
się zebrane przez dni kilka odpadki.

Fetor, jaki w promieniu kilkunastu 
metrów roznosi się przy tej czynności 
zmusza przechodniów do zatykania no­
sów i panicznej ucieczki przed tym ata­
kiem gazów trujących, a lokatorów mie­
szkań frontowych do zamykania okien.

Czy nie wartobv pomyśleć o zmoder­
nizowaniu wywózki śmieci z podwórzy, 
tak by czynność ta nie zatruwała po­
wietrza?

CHOROBA
ZDZISŁAWA DĘBICKIEGO
Laureat tegorocznej nagrody literao* 

kiej m. Warszawy Zdzisław Dębicki 
ciężko zaniemógł na serce.

Proces przeciw b. posłowi
KWIATKOWSKIEMU

We wtorek odbędzie się rozprawa 
przeciwko b. posłowi Kwiatkowskiemu 
(Str. Nar.), który jest oskarżony z art 
239, 240 i 241 ustawy upadłościowej, 
art. 85 ustawy o spółkach z ogr. odp„ 
oraz 246 i 267 k. k. Oprócz b. posła 
Kwiatkowskiego odpowiadać będzie 
przed sądem syn b. posła, Kwiatkowski 
Jan.

Z p sy ch o lo g ii faszyzm u
ODCZYT TOW. DE MANA

Zachodnia myśl socjalistyczna obec­
nie dużo pracuje nad zgłębieniem kwe- 
stji faszyzmu — tak pod względem po­
litycznym i gospodarczym, jak też psy­
chologicznym. Wśród licznych studjów 
zasługuje na uwagę bardzo zajmująca i 
żywa książeczka tow. De Mana: „So­
cjalizm a faszyzm narodowy" (Socia- 
lismus und Nationalfaschismus", Ber­
lin 1931). Jest to właściwie odczyt, wy­
głoszony w grudniu r. 1930 w Berlinie 
dla miejscowej organizacji „Kulturbun- 
du", t. za. związku wszystkich socjali­
stycznych orgamizacyj kulturalnych.

De Man, belgijski socjalista, b. kiero­
wnik centrali oświatowej w Belgji, jest 
dziś jedną z głośniejszych i oryginal­
nych postaci w świecie myśli socjali­
stycznej, Jego książki, szczególnie „Po­
za obrębem marksizmu”, świetnie na­
pisane, zyskały mu duży rozgłos, zwła­
szcza w Niemczech. Pod wielu wzglę­
dami zrywa z tradycyjnym marksiz­
mem; wysuwa w socjalizmie na czoło 
hasła etyczne i momenty psychologicz­
ne. Dzięki 'temu zyskał sobie pewne 
wpływy wśród młodzieży. Dąży do od­
łowienia i ożywienia socjalizmu przez 
czynniki natury psychologicznej.

Omawiana książeczka napisana nie­
zmiernie żywo i suggestywnie, bada 
właśnie psychologiczne źródła niemiec- 
kieigo faszvzmu. Przvznaie. że główną

klijenitelą tego faszyzmu jest drobna 
burżuazja, W tej drobnej burżuazji zaś 
należy odróżniać dwie kategorje: starą, 
samodzielną drobną burżuazję (sklep.- 
karz, rzemieślnik) i nową, najemną, na­
pełniającą kantory fabryczne. Ta ostat­
nia rośnie gwałtownie, — i podczas gdy 
liczba robotników w fabryce pod wpły­
wem racjonalizacji maleje, kantory się 
zapełniają. Możnaby powiedzieć—para­
doksalnie,—że nowoczesny rozwój prze­
mysłowy—czy nie wbrew Marksowi?— 
dąży do opróżnienia fabryk i napełnie­
nia kantorów. Naturalnie, jest to właś­
ciwie najczęściej biedny i wyzyskiwa­
ny proletariat, pełniący robotę nieraz 
bardziej monotonną, niż wykwalifiko­
wany robotnik, np. metalowiec, ale jest 
to proletariat swoisty „kołnierzykowy". 
Ekonomicznie spada na paziom prole­
tariatu fizycznego, ale psychologicznie 
trzyma się kurczowo ostatnich resztek 
pozorów „burżuazyjności". Nawet moż- 
maby powiedzieć: im bardziej rozwój 
ekonomiczny spycha takiego drobnego 
burżua ku proletariatowi, tern bardziej 
trzyma się on pozorów i często niena­
widzi klasy robotniczej. Tak powstaje 
grunt psychologiczny dla hitleryzmu. 
Taki ,,kołnierzykowiec nie jest od te­
go, by zwymyślać „kapitalizm", bo go 
wyzyskuje, ale nie chce stanąć na grun- 
cia klasv robotniczei.

Tu w swej analizie wprowadza tow. 
De Man zapożyczone z nowoczesnej 
psychologji (A. Adler) pojęcie „komple­
ksu małej wartości własnej". Gdy pro­
letariusz fizyczny czuje swój wyzysk, 
swe marne położenie społeczne, szuka 
wyjścia z tego przykrego „kompleksu" 
w solidarności klasowj, w poczuciu wiel 
kiej milsji swej klasy dla przyszłości 
ludzkości. „Kołnłerzykowiec" zaś szu­
ka wyjścia ze swego przykrego „kom­
pleksu", gdy czuje, że jest nłczem w u- 
stroju obecnym — w nacjonalizmie. Jak 
gdyby powiada sobie: tak, jestem nę­
dzarzem, niewolnikiem, szczurem kan­
celaryjnym, ale należę do najwyższej 
„rasy", do wybranego „narodu", opie­
ram się o wielki „mit" germański, je­
stem w obozie nowego „Chrystusa" — 
Hitlera i t. p.

Niestety, nie możemy ta przytoczyć 
wszystkich subtelności psychologicznych 
w spostrzeżeniach De Mana. Dużo tam 
znajdzie się ciekawych uiwag dla nas, 
Polaków. Ciekawe są jego obserwacje 
przychologiczne, dlaczego hitleryzm 
przyciąga kobiety. Mamy tu wrażli 
wość kobiecą na ideologję „silnego 
człowieka", na „prestige" uniformu hi­
tlerowskiego, ma wojskową postawę i 
ostry ton, na salinę podkreślenie pier- 
wiastka uczuciowego i t. d. Są to pier- 
wiajstki, powiada autor, które nie dzia­
łają bynajmniej tylko na kobiety „pro­
ste", z ludu, ponieważ przeważającym 
typem wykształcenia kobiecego jest typ 
literacki i estetyczny, a nie gospodarczy

i polityczny, więc „wykształcenie" jesz­
cze bardziej usposabia kobietę przy­
chylnie dla hitleryzmu.

Ciekawe także są wywody De Mana 
na temat objektywnej niższości nacjo­
nalizmu w porównaniu z socjalizmem. 
Na miejsce objektywnej (przedmiotowej) 
analizy przyczynowych stosunków w ży­
ciu społeciznem, u nacjonalisty wystę­
puje „subjektywizm", to znaczy dowol­
ność. Może bowiem, bez dostatecznych 
podstaw, powyżej właściwej miary sta­
wiać swój naród i obniżać wartość na­
rodów innych. Stąd irracjonalność, efek­
tywność (uczuciowość) w psychice hi­
tlerowskiej, w psychice nacjonalistycz­
nego faszyzmu wogóle. Tak więc ten 
faszyzm działa „hamująco na inteligen­
cję". Istnieje pewien związek — powia­
da autor — pomiędzy nasileniem prą­
dów nacjonalistycznych a inteligencją 
mas!

Zagłębiając się w zakamarki faszy­
stowskiej psychiki, De Man rzuca kilka 
ciekawych uwag krytycznych pod adre­
sem socjalizmu. Powodzienie gwałtowne 
hitleryzmu zmusza nas do zastanowie­
nia się nad psychologją współczesnego 
socjalizmu. Socjalizm współczesny bierze 
wybitny udział we władzy politycznej i 
gospodarczej, ponosi o d p o w i e d z i a l n o ś ć

za czyny i instytucje. Jest to koniecz­
ne, — podkreśla autor. Ale w rezulta­
cie m any niektóre objawy niepożąda­
ne: biurokratyzacja funkcyj kierowni­
czych, zastąpienie sfrategji mas przez 
taktykę frak cii. nastawienie defensywne

zamiast ofenzywnego, pewne skostnienie 
ideologiczne i  t .  d. Masy wobec tego 
mają zamałn mitu i porywu. Zagadnie­
nie właśnie tkwi w tern, powiada Da 
Man, jak połączyć reformy, przebudo­
wę społeczną z wielkim porywem mo­
ralnym.

Ponieważ u nas w Polsce już jaikiś 
sanator wydobył dla swego użytku par­
tyjnego De Mana, należy zauważyć, iż 
De Man, członek socjalistycznej partji, 
podkreśla stanowczo, iż stoi na grun­
cie demokracji. Wprawdzie mówi nieraz 
o tem, że masy odczuwają potrzebę po­
siadania wodzów, nie zastrzega się — 
„im więcej „wodza , tem więcej potrze­
ba demokracji”-

Obóz marksistowski (np. Kautsky) 
poddał ostrej krytyce książki De Mana. 
Zarzuca mu—  krótko mówiąc — że so­
cjalistyczny światopogląd, oparty na 
walce klasowej, skłonny jest zastąpił! 
socjalistycznym porywem etycznym i 
kulturalnym, w którym mogą zatrzeć 
się klasowe pierwiastki. Ten „ideali­
styczny" światopogląd—powiada mar­
ksistowska krytyka — ma swoje nie' 
bezpieczeństwa.

Zapewne. W swoich „porywach" De 
Man nieraz zapędza się zbyt daleko. 
Niemniej jego psychologiczna analiza i 
nawet czasami jego krytyka jest bardzo 
ciekawa. U De Mana cenne jest siln« 
podkreślenie kulturalnych walorów so­
cjalizmu.

Książeczka warta przeczytania.
K. Czapiński
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CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
TRANSPORT KOLOSALNEGO 

SKARBU.

Z New Yorku donoszą, że w tych 
dniach przeniesiono biura bańku Irwing 
T rust Company do niowowybudowane­
go własnego drapacza chmur na  Broad- 
way‘u,

W  związku z tą  przeprow adzką na­
stąpiło przetransportow anie sumy prze­
szło 3 miliardy dolarów do skarbców  w  
nowym gmachu. W transporcie hrał u- 
dział cały oddział policji konnej, kilka­
naście samochodów pancernych oraz 
oddział karabinów  maszynowych. Skarb 
ten, przeważnie w  złocie, umieszczony 
został w  specjalnie zbudowanych pod­
ziemnych skarbcach.

RADJO W  SZKOLNICTWIE 
W CZECHOSŁOWACJI.

W Czechosłowacji istnieje obecnie 
Wielkie zainteresow anie dla radja w 
szkolnictwie. Ministerjum Oświaty wy- 
próbowuje rozm aite rodzaje odbiorni­
ków celem stwierdzenia, k tóre odbior­
niki będą się najlepiej nadaw ały do u- 
żytku szkolnego. W krótce wszystkie 
szkoły powszechne w  niemieckim okrę­
gu granicznym zaopatrzone zostaną w 
odbiorniki. O zainteresow aniu dla ra ­
dja w szkolnictwie świadczy również 
fakt, że nowa szkoła w  Koeniggraetz 
wyposażona została w nowoczesną in­
stalację wzmacniającą. W ten sposób 
audycja rozchodzi się po wszystkich 
klasach. W pokoju dyrektora ustaw io­
ny jest mikrofon, tak, że dyrektor mo­
że przem awiać równocześnie do wszy­
stkich klas.

PRZEMYSŁ ROZRYWKOWY 
W BERLINIE UPADA.

Głośną jest spraw a upadku 9 teatrów  
berlińskich, oraz mająca w naj,bliższym 
czasie nastąpić likwidacja dalszych 
czterech teatrów . Obecni* przyszła ko- 
ej na kabarety , restauracje i lokale 
dancingowe, czyli następuje załamanie 
się całego berlińskiego przemysłu roz­
rywkowego, W ostatnich dniach zam­
knięte zostały: kabare t „Palais am
Zoo", stare restauracje K athe Erlholz i 
Rudolf Nelson, kabare t „W ien-Berlin" 
i „W eidenhof - Kasino".

RADJO NA USŁUGACH POLICJI

Z m ieszkania swojej pracodawczym, 
tony pewnego urzędnika w Pradze 
Czeskiej zniknęła służąca Ludmiła Cer- 
ny, uprowadzając ze sobą 2-letnią có­
reczkę gospodarzy, oraz zabierając pe­
wną sumą pieniędzy. Tego dnia jeszcze 
rozpowszechniono wiadomość o tern 
przez radjo, W 45 m inut potem Ludmiła 
C em y aresztow ana została wraz z 
dzieckiem w  Ujściu nad Łabą. Tak 
dzięki radju osiągnięto rekord w ujęciu 
przestępcy.

TRANSMISJA Z POSĄGU WOLNOŚCI 
W  AMERYCE DO EUROPY.

Przed niedawnym czasem dokonano 
Interesującego eksperym entu radjowe- 
go w  postaci audycji nadanej w New  
Yorku, a transm itowanej na niemiecką 
stację krótkofalow ą w  Berlinie.

Jak o  studjo służyła głowa posągu 
Wolności, ustawionego w morzu u wej­
ścia do portu  nowojorskiego. Pod 
względem technicznym transmisja w y­
pad ła  bez zarzutu. Całą tę audycję z 
New Yorku było świetnie słychać w 
Europie. Ryki syren okrętowych i in­
nych sygnałów, tudzież w arkot aero­
planów, unoszących się nad portem, 
tworzyły bardzo interesujące tło  aku­
styczne dla audyqi.

KOBIETA — NACZELNYM 
DYREKTOREM WIĘZIEŃ.

Donoszą z M adrytu, te  m inister spra­
wiedliwości m ianował adw okatkę pan­
nę Wiktorję Kent na stanow isko na­
czelnej dyrektorki więziennictwa w 
Hlszpanji. Je s t to  pierwszy wypadek 
pow ierzenia tak  wysokiej i odpow ie­
dzialnej godności wymiaru spraw iedli­
wości kobiecie.

Uporczywe zaparcia stolca, ka tary  grubej 
kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w 
bokach, przechodzą przy używaniu rano i 
w ieczór po szklaneczce naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa". Żądać w ap te ­
kach i  drogeriach.

tabliczka
CRAMOWA
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WYSTĘPY 
ROSYJSKIEGO TEATRU

W WARSZAWIE
Na trzeci występ w W arszawie w y­

brała sobie praska G rupa M oskiewskie­
go Teatru  Artystycznego „Białą G w .r- 
dję“ (właściwie „Dni Turbinów").

Je s t to  sztuka M ichała Bułgakowa (z 
Kijowa). A utor stosunkowo mniej zna­
ny. W latach 1921 — 23 przebyw ał za 
granicą i był współpracownikiem pro- 
bolszewickiego dziennika „Nakanunie" 
w  Berlinie. Nazwisko jego nabiera pe­
wnego rozgłosu od roku 1925. W ystę­
puje z szeregiem nowel, z powieścią 
„Biała Gwardja", ze sztukam i teatral- 
nemi „Dni Turbinów" i „Mieszkanie 
Zojki". Ciekawe, że obydwie sztuki zo­
sta ły  wykonane (i to  podobno świetnie) 
przez teatry  w Sowieckiej Rosji — pier­
wsza w teatrze Artystycznym, druga w 
teatrze W achtangowa, W ystawienie 
sztuki „Dni Turbinów" wywołało żywe 
protesty  niektórych komunistów, dopa­
trujących się w sztuce tendencji „biało- 
gwardyjskiej”.

Urzędowa krytyka sowiecka ostro 
krytykuje Bułgakowa, uważając go za 
przedstawiciela literatury  „prawicowo- 
burżuazyjnej" i dopatrując się chęci 
zdyskredytow ania sowieckich rządów. 
Tendencja — pisze jeden z takich k ry ­
tyków  — tkwi już w tem, że B. opisuje 
w alki .białych" w  okresie „hetmana" 
Skoropadskiego który  ich zdradził, a 
nie „w epoce Denikina, gdy reakcyjna 
treść białych ujawniła się v  całej peł­
ni.

Zobaczyliśmy więc w  W arszawie te  
„Dni Turbinów", k tóre wywoływały w 
swoim czasie tyle ech w prasie rosyj- 
»k ej. Przed nami przechodzą tragiczne 
losy licznej rodziny oficerskiej i jej przy 
jaciół w Kijowie. Ci oficerowie zwią­
zali swój los z „hetmanem" (i popiera­
jącymi go Niemcami), w ierząc iż tego 
wymaga dobro Rosji. Ale Petlura zbli­
ża się już do Kijowa... Tchórzliwy „het­
m an" Skoropadski ucieka z Niemcami 
razem w  przebraniu niemieckiem. Cóż 
mają robić zdradzeni „biali" oficero- 
w 'e?  Bezsilny muszą się ukrywać. J e .  
den z rodziny Turbinów (Alosza) ginie 
od kuli petlurowskiej. Inni — na 
razie — ocaleli. Szybko jednak prze­
mija i okres Petlury. W osta tn m  obra­
zie sz‘uki rodzm a Turbinów zebrana 
z przyjac;ółmi w mieszkaniu widzi przez 
okno, że wojska bolszewików już odbie­
rają Kijów od Petlury. Tragedja „bia­
łych" zbliża się ku końcowi...

Autor sam przeżył ten czas w Kijo­
wie. Sztuka napisana dość zręcznie, 
ale pozbawiona jest jakichś nadzwyczaj­
nych walorów dramatycznych. Tenden­
cja jest oczywista, ale niezbyt natrętnie 
wyrażona. Najgorzej w ypadł pod wzglę­
dem moralnym tchórzliwy hetm an ze 
swem otoczeniem oraz tchórz - pułkow­
nik, szukający „współpracy" z bolszewi­
kami.

Ta sztuka budziła zrozumiałe remini­
scencje wśród rosyjskiej emigracji. Sa­
la „Caoitolu" była natłoczona do osta t­
niego skraw ka miejsca. Niestety, sztu­
ka wymaga w niektórych obrazach ob­
szerniejszej sceny i dekoracyj (obraz w 
sztabie białych) — i te  obrazy wypadły 
słabiej. G ra była dobra i rów na — wiel 
kich popisowych, solowych ról w sztuce 
niema. Dobrze postawioną epizodyczną 
rólkę wędrownego chłopca-poety wy­
konał bardzo zgrabnie p. Alokin. Źle 
wypadli obaj niemieccy oficerowie

KSIA2KI NAUKOWE
W YDAWNICTWA M. ARCTA.

M. Arcta- — MAŁY SŁOWNIK W YRA­
ZÓW OBCYCH. 16,000 wyrazów. Cena zł. 7.

Mały Słownik W yrazów Obcych, przezna­
czony dla szerokiego ogółu, ze szczególną 
myślą o uczącej się młodzieży, zaw iera wy­
jaśnienie 16,000 cudzoziemskich wyrazów, 
spotykanych w mowie potocznej i druku. 
Uwzględnia potrzeby nowoczesne, podając 
term iny niezbędne do ogólnego w ykształce­
nia i ułatw ia zrozumienie tego, co się czyta 
i o czem się mówi,

Bornholtz T. Dr. — ORGANIZACJA I 
TECHNIKA PRACY WYCHOW AW CZEJ W 
SZKOLE ŚREDNIEJ. Cena zł. 3.

Książka ta  przynosi ciekawe zagadnienia 
na tem at szkolnictwa, zaw iera wskazówki 
pedagogiczne i  psychologiczne, mogące u ła t­
wić pracę każdemu nauczycielowi.

Kridl M. — LITERATURA POLSKA W  
WIEKU XIX. Część V. T. 1. Główne prądy 
literatury  europejskiej. O kres pozytywizmu. 
Cena zł. 7.

P raca ta  obejmuje okres literatury polskiej 
w dobie pozytywizmu, zaw iera szczegółowy 
rozbiór utworów z tej epoki. Ciekawy system 
w ykładu i bardzo skrupulatna analiza czy­
nią z tej książki doskonały podręcznik.

Kołodziejczyk January  dr. — BOTANIKA 
DLA SEMINARJÓW  NAUCZYCIELSKICH 
I SZKÓŁ ZAWODOWYCH. Część I. Rośli­
ny kwiatowe. Z 238 ryc. Str. 256. Cena zł. 9.

Książka obejmuje całokształt wiadomości 
o roślinach kwiatowych. A utor opiera nau­
kę  przedew szystkiem  na doświadczeniach. 
W  tym celu do opisu roślin typowych w y­
b iera najpospolitsze, najczęściej spotykane, 
a  zatem  najdostępniejsze dla pracow ni szkol­
nych.

Gadomski Jan  dr. i Rybka Eugenjusz dr. 
— KOSMOGRAF JA . Podręcznik dla wyż­
szych klas szkół średnich i dla szkół akade­
mickich. Z 93 ryc. Str. 240. Cena zł. 9,60.

Treścią książki jest skondensowana i udo­
stępniona dla mniej przygotowanych wiedza 
astronomiczna. A utorzy prow adzą w ykład w 
sposób jasny i zwięzły, a  jednocześnie oży­
wiają konieczną suchość matematyczną 
przedm iotu licznemi wiadomościami z dzie­
dziny najnowszych odkryć astronomicznych. 
Książka ta  jest nowością w swoim zakresie, 
gdyż od dłuższego czasu daw ał się zauw a­
żyć brak  podręcznika kosmografji szkolnej. 
Liczne i dokładne ilustracje przyczyniają się 
do uprzystępnienia przedm iotu i ułatw ia na- 
pewno pracę uczniowi.

DZIAŁ LEKARSKI

D r. Z. F A JN C Y N
LESZNO 36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h . A n a ­
l iz y  k r w i. 1 'rzyjm , 9  r. — 9  w . 412

K. C.

UKAZAŁ SIĘ 
DODATEK DO KODEKSU PRACY J. 
BLOCHA, który zawiera: Rozporządze­
nia, Tezy, Orzecznictwo Sądu Najwyż­
szego w sprawach Umowy o pracę p ra ­
cowników umysłowych, Umowy o p ra­
cę robotników Czasu pracy, Urlopów, 
Inspekcji pracy, Ustawy o ochronie lo­
katorów  oraz Stowarzyszeń, W yroki 
Sądów Pracy.

Cena — zł. 6, z przesyłką — zł. 6.85 
do nabycia w

KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ, Warsza- 
w s, ul. Warecka 9, tel. 229-70 PKO. 1228

Dr. HEHRYK ZUSNA N
AL. JEROZOLIMSKA 36  w p ro s t D w orca Gł.

w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p łc io w a .
Przyjmuje 9 — 1: 3 — 9. N iedziela 3 — 7.

Niezamożnym ustępstwo. 234
■ a M a n a a a n a n m H M  ■ M M M a a n a iM M

(Tha* M I I  I  C D  W ilcza 5 m . 2.Ula nlLLCIt 2—8, w św. 4—6

WENERYCZNE 
s p e c ja ln ie  u KOBIET

Dr. J . AMSTERDAMSKI
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,
skórnych, płciowych. Analizy krwi. Roentgen.

CHMIELNA 34 185
Przyjmuje 9—1‘ 3—9. N iedziela 9—6 w.

Dr. med. s. JERMUŁOUMCZ
SEKSUOLOG

C h o r o b y , n ie d o m o g a  i  z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j .  157

SZKOLNA 8. P rz y jm u je  1—2 i  5—7

W najbliższym czasie ukaże się nak ła ­
dem  czasopisma literackiego „KWA- 
DRYGA" nowy tom poezyj autora „PO­
ŻEGNANIA TERMOPIL" — Stanisława 
R yszarda Dobrowolskiego p. t. „AUTO­
PORTRET". Z książki tej przedrukowu­
jemy dwa poniżej zamieszczone utwory;

DA ADMIRAŁA FLOTY RZECZY­
POSPOLITEJ.

Podobny wielkiej rybie, nies onej przez
prądy,

jeżeli, płynąc z Gdyni do Hawru i dalej 
zdała we mgle dostrzeżesz, admirale,

Londyn— 
ciśnij kilka gałązek wierzbiny na fale 
i powiedz, że gdzie palma od burzy n 'e

pada,
gdzie cyprysów nie rąbią i laury nie

rosną —
w ojczyźnie zimne czoła posągów

Conrada
zdobią baby baziami wierzbiny i sosną.

NA OJCZYZNĘ ROMANTYKÓW 
Pamflet.

Śmiech tylko mam dla Ciebie, wyżej
sobie ceniąc 

szyderstwo nad miecz grecki,
uwieńczony bluszczem, 

że byłaś snem a teraz jesteś tylko
pieniądz—

smutniejsza od szpitala, od Abdery
głupsza.

Bo co mi to za Polska anhelliczna,
gdzie się

patrzy długo i próżno w twarzach
Polski szuka —* 

warkoczastej grandezzy z godziny unie­
sień,

zwycięskiej balladyny na warszawskim
bruku.

I co mi za ojczyzna adamowa, w której, 
jak w papieskiem królestw ie jakiem — 

w W atykanie, 
łatwiej o listek dębu i o płaszcz z pur­

pury,
niż o powszednie mięso i o proste

ściany.

Wy, coście nas zbujali, trzeba przyznać
— zdrowo, 

i w  narodowych trumnach laurowo po­
snęli,

patrzcie-no teraz w Polskę swą dwuko-
1 orową.

tylko bardzo ostrożnie, by was nie
zamknęli.

Stanisław Ryszard Dobrowolski

* * * * * *

W SR0D  NOWYCH KSIĄŻEK
„12 KRZESEŁ" — Eljasz Ili i Euge­

njusz Pietrow. Z rosyjskiego przełożyła 
Halina Pilichowska, W arszawa 1931 r 
Tow. wydawnicze „Rój".

Bywajcie wszyscy melancholicy, śle­
dziennicy i wątrobiarze, wy wszyscy, 
którzy macie nosy spuszczone na kwin­
tę, zgryzotę w duszy, a komornika na 
karku!

Mam coś dla was, coś ekstra, pisto­
let do zabicia W ielkiej Nudy, książczy- 
nę ucieszną — „12 krzeseł".

Kto nie jest sanator, k to  ma czyste 
sumienie i olej w głowie — weź do ręki 
i czytaj.

Obiecuję-ć rozkosze nie mniejsze, niż 
przy czytaniu telegram ów z Hiszpanj., 
acz całkiem odmiennego gatunku.

Ot, na samym wstępie kąsek, zaiste, 
królewski — rozdział pierwszy pod na­
główkiem: Zakład pogrzebowy „Witaj-

• l icie •
Chłopie serdeczny, przyjacielu nie­

znany, czytelniku polski, jeśli, przeczy­
tawszy ten rozdział nie parskniesz śmie­
chem, nie porwiesz się za boki, nie 
podskoczysz do góry — będę cię miał 
ża tumana, trąbę i kwasigrocha.

Pomyśl, bo tylko — Zakład pogrze­
bowy „W itajcie"?

To, panie, nie fraszka, to  tak z nie­
ba samo nie przychodzi, byle kiep tego 
nie wymyśli, tu dobrodzieju mój, trzeba 
mieć dowcip i humor i talent. Talentu 
zaś nikt nie odmówi autorom „12 krze­
seł".

Wogóle morowa to  spółka p. p. IW i 
Pietrow. Dymają sobie przez Rosję n a -  
przełaj od Moskwy do Kauikazu, a ko­
go tylko spotkają po drodze, wraz go 
biorą na języki — wyśmieją, w ystrych­
ną na dudka, suchej nitki nie zostawią...

Zjadliwe bestje, te  aż strach, w szela­
ko trzeba im wszystko wybaczyć za 
świetne — czasem wręcz niezrównane 
— dowcipy, którem i sypią, jak z ręk a­

wa, za bystrość i przenikliwość obser­
wacji, za inteligencję.

Z dobrej szkoły wyszli ci pisarze i 
wspaniałego obrali sobie mistrza, ge- 
nju&z Gogola im hetmani.

W ydaje mi się, że sam pomysł pogo­
ni za ukrytemi brylantam i i związanych 
z tem w ędrów ek po Rosji zrodził się 
pod wpływem polowania na „martwe 
dusze" sławetnego Czyczykowa.

Również główna figura „12 krzeseł 
Ostap Bender pozostaje w niewątpL- 
wem pokrew ieństw ie z bohaterem  Go- 
golowego arcydzieła. Zachodzą jednak 
między tymi dwoma okpiświatami i za­
sadnicze różnice. Bender to  niezwykle 
pomysłowy rzezimieszek, wydrwigrosi 
i rabuś, ale bądź co bądź to  nie taki o* 
ślizgły, nędzny płaz, jak Czyczykow.

Bendera wychowywała straszna, zbó­
jecka Rosja bolszewicka, Czyczykowa 
— plugawa i nikczem na Rosja carska.

My, którzy z przerażeniem  patrzy­
liśmy w latach ostatnich na lichotę, do­
browolne upodlenie, na bezw stydni 
służalczość własnych ziomków, my, 
którzy ongi uchodziliśmy słusznie za 
naród rycerski, hardy i tw ardego k a r­
ku, my stokroć wolimy wilczą drapież­
ność Bendera, kłami — chociażby n a ­
w et i pokryjomu — zdobywającego łup 
niż psią przymilność Czyczykowa, wy­
sługującego się na dwuch łapkach z* 
lada przysmaczek.

A że Bender mimo swych beze­
ceństw i spraw ek z pod ciemnej gwiaz­
dy zdobywa sobie w końcu naszą sym- 
patję, tak, że gotowiśmy opłakiwać je­
go przedw czesny zgon, to  najdobitniej 
świadczy o talencie autorów książki, o 
:ch umiejętności tw orzenia żywych i 
c:ekawych postaci.

P rzekład p. Haliny Piiichowsfeiei 
gładiki i potoczysty; tłumaczenie ma 
barwę, jędrność i dosadność oryginału

K. S.

Stanisław Niewiadomski
LAUREATEM NAGRODY 

MUZYCZNEJ
W piątek  odbyło się posiedzenie Sądu 

konkursowego nagrody muzycznej m. 
W arszawy, k tórą  jednomyślnie przyzna­
no prof. Stanisławowi Niewiadomskie­
mu znakomitemu kompozytorowi i au­
torowi popularnych pieśni, krytykowi i 
profesorowi Konserwatorium W arszaw ­
skiego.

IIP O B U D K A "

NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI

ROWERY
ORMONDE”

TURYSTYCZNE WYŚCIGOWE 
DAMSKIE DZIECINNE 

od zt. 170. — do 365.— 
Na spłaty do lO rat

poleca Skład Fabryczny 
MAISON „ORMONDE"

K. Lipiński
Warszawa, Jasna 5, gm. Filharmonii 

Katalogi bezpłatnie.

Powiększony numer 1-szo majowy 
„Pobudki" będzie jedynem specjalnem 
wydawnictwem ilustrowanem na dzień 
1-go Maja.

Zawierać będzie artykuły z wszyst­
kich dziedzin ruchu robotniczego, no­
welę tow. A Struga, obrazki i artykuły 
aktualne.

Cena sprzedażna 25 groszy. Zamó­
wienia są przyjmowane przez admini­
strację „Pobudki" do  dn. 20 kwietnia. 
W ysyłka tylko za opłatą z góry lub za 
zaliczeniem pocztowem.

Cena za 25 egz. — 5 zł., ponad 5P 
egz. po 18 gr. egz.

NATURA, STWARZAJĄC PTAKA  
WSKAZAŁA CZŁOWIEKOWI 

WŁAŚCIWE TRAKTY LOKOMOCJI 
A ZATEM LATAJMY 1 

Informacje: P. L. L. „LOT" oraz 

większe biura podróży.
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O lbrzym ią  p o p u la rn o śc ią  c ie sz ą  s ię  pożyczk i p re m jo w e

BUDOWLANA, INWESTYCYJNA 
i DOLAROWA!

PRZYPOMINAMY,

i e  obligacji serji II premjowej pożyczki d o ­
larowo) (t. zw. „dolarówki") z dniem 1 lu te ­
go b. r. przestały  procentow ać i nie biorą 
udziału w losowaniu premij.

Obligacje te  można jeszcze wymieniać 
do dnia 30 kw ietnia b. r. włącznie na obli* 
gacje *erji III premjowej pożyczki dolaro­
wej imiennej w artości również po 5 do la­
rów bez żadnej dopłaty. W ymieniającym 
„Dolarówki" przysługuje praw o nabycia po 
jednej dodatkow ej obligacji serji III za ce­
nę ulgową dolarów  5 (płatnych w dolarach 
lub złotych) na każde dw ie wymienione „do­
la r ó w k i ,C e n a  emisyjna obligacji Serji III 
premjowej pożyczki dolarowej wynosi d o ­
larów  6.

W ymiana starych obtigacyj, oraz kupno 
nowych na w arunkach ulgowych będą do­
konyw ane do dnia 30 kw ietnia b. r. w łącz­
nie w  Centralach PKO i Banku Polskiego,

w ich oddziałach, w Centralnej Kasie Pań­
stwowej, oraz we wszystkich Kasach Skar­
bowych.

Obligacje Serji III premjowej pożyczki d o ­
larowej co dw a miesiące będą brały  udział 
w losowaniu premij. Łączna suma wygra­
nych premij w  ciągu roku wynosi dolarów
300.000, podzielonych na 100 wzgl. 95 p re ­
mij w kaidem  losowaniu po 40.000, 12.000,
8.000, 3.000, 1.000, 500 i 100 dolarów. 

W ypłata  wygranych, jak również wykup
tych obligacyj, dokonane będą w złotych 
lub w dolarach, stosownie d o  życzenia po­
siadacza obligacyj.

UWAGA: Centralłina Kasa Państwowa i 
Kasy Skarbow e 'sp rzedają  nowe „doilarów- 
k i"  (Serji III) w yłącznie w złotych.

W  dniu 1 maja b. r. odbędzie się już dru­
gie losowanie premij nowej dolarówki.
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T E A T R  i M UZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

W ielki
o g. 8 „C asanova"

Narodowy 
o g. 4 „Rozkosz uczciw ości" 
o g. 8 „D zień jego pow rotu" 

Nowy 
o g. 8 w. ,.M am p raw o odejść" 

Letni
o g. 4 „Noc Sylw estrow a" 
o g. 8 „D obra w ró żk a"

TEATR ATENEUM. Dziś po raz ostatni w 
sezonie „Dom otwarty". Jutro wraca na a . 
fisz „Ulica" Rice‘a, która osiągnęła najwięk­
sze powodzenie bieżącego sezonu teatralne­
go. W  roli Franka Morana Stefan Jaracz.

TEATR WIELKI. Dziś w ieczór opera ko ­
miczna L. Różyckiego „Casanova” z I. Dy- 
g-isem w popisowej roli tytułow ej i z p. B an. 
drow ską-Turską w roli Caton.

Ju tro  przedstaw ienie zawieazone. W e w to­
rek  zaś pow raca na alisz popularna i melo­
dyjna opera Czajkowskiego „Dama Pikow a”.

TEATR NARODOWY. W  dalszym ciągu 
sztuka "L Nałkowskiej p. t. „Dzień jego p o . 
v ro tu”.

Dziś o godz. 4 popoł* po cenach zniżo­
nych „Rozkosz uczciwości".

TEATR NOWY. Tylko do poniedziałku 
„Mam praw o odejść”.

TEATR LETNI. Dziś komedja Fr. Molna- 
ra  p. t. „Dobra wróżka".

Dziś o godz. 4 popoł. po cenach zniżo­
nych „Noc Sylwestrowa".

* TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno­
ści".

W  niedzielę o godz. 3,30 popoł. po ce­
nach zniżonych sztuka B ernarda Shaw „Le­
karz na rozdrożu".

Dn. 25 b. m. prem jera sztuki G. Kaufma- 
oa p. t. „Król te a tru ”.

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po­
czątek".

Dn. 24 b. m. prem jera „Droga do piekła" 
Kaweckiego.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś rewja 
„Podróż na  księżyc”.

TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie 
rew ja „W murowanej piwnicy".

„WESOŁY WIECZÓR". Jeszcze tylko 
4 dni rewja „Idzie wiosna".

TEATR NOWOŚCI (Bielańska 5). Dziś o 
statn ie przedstaw ienie operetk i „Róże Z F lo­
rydy".

W e w torek prem jera operetki Abrahama 
„W iktorja i jej huzar".

MIGNON (M arszałkowska 81b): Codzien­
nie rew ja „M adera — W arszawa".

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja „Tata nie w raca".

TEATR „WESOŁY KĄCIK". Codziennie 
rew ja „Coś dla dam".

SALA TRAM W AJARZY (M łynarska 2). 
Dziś o godz. 7,15 „W esele Fonsia", komedja 
w 3 aktach R. Ruszkowskiego w wykonaniu 
zespołu Tow. Miłośn. Sceny Prac. Tramw. 
Miejskich.

VII TANI KONCERT W KONSERWA- 
TORJUM. Dziś o godz. 7,30 wiecz. O rkies­
tra  Reprezent. Policji Państw, pod dyr. A. 
Sielskiego, daje VII Tani K oncert z udzia­
łem J. Mechówny, W. Bregy i M. Zagfaja.

TEATR „JASKÓŁKA" (Łazienki). Dziś
0 godz. 4 popoł. bajka Ewy Szelburg „Za 
siedmioma górami" z muzyką, śpiewem i ta ó . 
cami. Bilety w kasie teatru.

„HOLLYWOOD". Dziś o godz. 12,15 w 
poł. prem jera bajki p. t. „Zaczarowany 
Młyn".

CO USŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

PONIEDZIAŁEK.

11,40 — 11,55. Przegląd prasy. 11,58— 12,10. 
Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Marjackiej. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 12,10 
— 13,10. Muzyka z p ły t gramofonowych. 
13,10 — 13,25. Komunikat P.I.M-a. Po komu­
nikacie dalszy ciąg muzyki z p ły t gramofo­
nowych. 13,25 — 14,15. Przerwa. 14,15 —
Przerwa. 14,15 — 14,35. Komunikat gospo­
darczy. 14,35 — 14,50. Przegląd komunika­
cyjny. 14,50 — 15,15. Lekcja języka fran­
cuskiego. 15,15 — 15,30. Przerwa. 15,30 —
16,10. Odczyty dla maturzystów. 16,10 —
16,15. Komunikat dla żeglugi i rybaków 
16,15 — 16,45. Program dla dzieci starszych
1 młodzieży. 16,45 — 17,15. Muzyka z p ły t 
gramofonowych. 17,15 — 17,40. „Wyzwolenie 
W ilna" — wygł. dr. W. Lipiński. 17,45 — 
18,45. Muzyka lekka z kawiarni „G astrono­
mia”. 18,45 — 19,10. Rozmaitości. 19,10 — 
19,25. Skrzynka pocztowa rolnicza. 19,25 — 
19,30. Uwagi i wskazówki dla detektorow i- 
czów — wygł. inż. Znaniecki. 19,30 — 19,35. 
Muzyka z płyt. 19,35 — 19,40. Odczytanie 
programu n a 'd z ień  następny. 19,55 — 20,00,

i Muzyka z p ły t gramofonowych. 20,00—20,15. 
j P. L. Chrzanowski — feljeton p. t. „Powita- 
, nie wiosny". 20,15 •— 20,30. Odczyt aktualny. 

20,30 — 21,00. Odczyt p. t, „W spółczesna 
muzyka hiszpańska". 21,00 — 23,20. „Fras- 
quita" — operetka w 3 aktach Fr. Lchara. 
23,20 — 23,35. Komunikaty. 23,35 — 24,00. 
Muzyka taneczna z „Polonji".

Z E  S P O R T U
KALENDARZYK IMPREZ DZISIEJSZYCH

Dziś odbędą się imprezy następujące:
Stadjon Legji godz. 16,30 m«cx ligowy Le­

gia — W arta  (Poznań).
Boisko AZS. godz. 16 AZS. — Polonia Ib.
Boisko Znicza godz. 16 Znicz — W arsza­

w ianka Ib; godz. 14 Znicz II —■ W arszawian­
ka  IL

Boisko Legji godz. 14 Legja Ib — Mary- 
mont, godz. 12 Legja II — M arym ont II.

Boisko O rła godz. 12 Skoda — Samson.
Boisko Skry godz. 12 E lektryczność — 

CWS„ godz. 10 Elektryczność II — CWS. U.
Boisko O rła godz. 16 Orzeł — Kordjan. 

Cyrk godz. 12 finały bokserskich mistrzostw 
Polski.

Sala YMCA. (Miodowa 23) godz. 18 trój- 
mecz zapaśniczy klasy B Legja — YMCA.— 
Elektryczność.

Jab łonna Legjonowa godz. 9 biegi kolar­
skie na 25 i 50 kim. O rlęcia i  na 50 kim. 
Skry. O godz. 11 bieg 50 kim. A m atorskie­
go KS.

K orty WKS. Legja godz. 15 pokazow e me­
cze tenisowe H ebda — Tfoczyóski i gra po­
dwójna N avratil i  Stolarow — Stube i W it- 
maa.

Boisko AZS. godz. 10 mecze siatkówki 
kobiecej Polonia — ŻASS., W arszawianka— 
ŻASS., Polonia — AZS., AZS — W arsza­
wianka, godz. 16 mecz koszykówki męskiej
AZS. — YMCA.

Boisko Legji godz. 10 siatków ka męska Po­
lonia — 16 WDH, YMCA. — ŻASS., AZS. 
YMCA., ŻASS. — Legja. 16 WDH. — Legja, 
godz. 15 koszykówka m ęska Legja — Polo 
nia, godz. 16 hazona Legja — Skra.

Boisko Skry godz. 16 mecze hazeny W ar­
szawianka — Polonia i M akabi — AZS., 
godz. 16 koszykówka męska M akabi — Skra,

Boisko w Ogrodzie Saskim godz. 16 mecz 
hazeny PIW F. —  Grażyna.

Boisko S trzelca (Koszary Blocha) godz. 16 
koszyków ka męska S trzelec — Przyszłość

Stadjon AZS. (park Paderewskiego) g. 12 
bieg na przełaj „W ieczoru W arszawskiego".

Dom A kadem icki godz. 11 otw arcie in 
struktorskiego kursu pływackiego.

Warszawianka gra we Lwowie mecz ligo­
wy z Pogonią.

Polonia gra w Łodzi mecz ligowy z 
ŁKS-em.

Cracovia gra w Czechosłowacji w K arw i­
nie i  Morawskiej Ostrawie,

„M O RSK IE 0 K 0 “
PODRÓŻ NA KSIĘŻYC

W dzisiejszych czasach kryzysu i stagna­
cji nie m ało ludzi marzy o podróży na Księ­
życ (chociażby w celu ucieczki p rzed  wie­
rzycielami i poborcam i podatkowymi), to też 
nic dziwnego, ie  tak aktualne hasło  ściąga 
do „Morskiego Oka" tłum y— marzących
0 Księżycu.

Przyznać trzeba, że rewja jest doskonała. 
Pomysł owej podróży na Księżyc, a raczej 
przygotowania d o  tej podróży (bo podróż 
trwa nieco za krótko... a szkoda, bo jeet 
doskonała), jest nicią, wiążącą pomiędzy eo- 
bą poszczególne numery program u w jedną 
całość, a że podróżnikami są najweselszy 
z „Morekookich" artystów  Krukowski i p rze . 
miła K arlińska, przeto „podróżuje się" miło
1 wesoło... bo gdy Krukowski jest na scenie, 
to w net ów wielbłąd, występujący w roli 
partnera  Zuli Pogorzelskiej — gdyby znalazł 
się na widowni — toby się śmiał na całe 
gardło.

(A propos wielbłąda... Choćby dla zoba­
czenia jego nieprawdopodobnie wdzięcznych 
ewolucyj tanecznych, w arto iść do M orskie­
go Oka).

Na pow odzenie rewji wpływa oczywiście 
w  dużym stopniu wprowadzenie większej 
dozy satyry  politycznej, co zawsze cieszy się 
uznaniem ze strony publiczności. T arapaty 
Krukowskiego w biurze paszportowem wy­
wołują formalnie huragany śmiechu na wi­
downi w łaśnie dzięki niezwykle subtelnej 
i ciętej satyrze politycznej.

Z poszczególnych numerów program u jako 
specjalnie udatne, wyliczyć trzeba: półfinał 
Paryż... reklam owy numer p. t. „C. W. S " , 
efektowny balet księżycowy (na tle niezwy­
kle uroczej dekoracji p. Jewniewiczowej), 
w esoły sketch „Chez Flambaum i bardzo 
efektowny obrazek „Z pod samowara , da­
jący Pogorzelskiej i Olszy szerokie póle do 
popisu.

Z pośród wykonawców prym  wodzi „Lo- 
pek“ — Krukowski, k tó ry  śpiewa, gra, tań ­
czy, conferensuje, czaruje, blaguje i t. d.

P. Olsza tym razem zadowolnił się rolami 
jedynie charakterystycznymi, a p. Żabczyński, 
doszedł do przekonania, że... najlepiej umie 
śpiewać i uśmiechać się — więc na tern p o ­
przestaje, zapominając, że ak tor rewjowy 
musi zawsze przedewszystkiem  grać.

Pogorzelska ma parę ładnych numerów, 
z których najefektowniejszy ten z „Chicago 
Palace - Hotel", a duo Ney, jak zwykle, im­
ponuje techniką taneczną, graniczącą z ekwi 
librystyką. Doskonała zawsze p. Nowicka 
i p, Antoszówna (kobieta z gumy) tym razem 
są zupełnie niewyzyskane.

Dekoracje, jak zwykle w  „Morskiem Oku" 
barw ne i bogate. Ł K-

TA B EL A  WYGRANYCH
LOTERII PAŃSTWOWEJ

W czoraj w 30-ym dniu (ostatnim) ciągnie­
nia 5-ej klasy 22-ej polskiej państwowej lo- 
terji, główniejsze w ygrane padły na numery 
następujące:

15.000 zł. plus premja 300,000 zł. na Nr. 
137220. .

250 zł. plus premja 200,000 zl. na Nr. 5611. 
250 zł. plus premja 100,000 zl, na Nr. 112612.
15.000 zl. na Nr. 75642.
Po 5.000 zl. na Nr. 66089 118359 137827.
Po 3,000 zł. na Nr. 21126 37804 86651 

124036.
Po 2,000 zt. na  Nr. 7194 13074 17758 20622 

26157 29346 51808 53402 59771 71401 74539 
77553 97093 97234 105794 111032 114580
125765 146154 165719 181291 186082 188322.

Po 1,000 zł. na  Nr. 8602 17742 21874 23785 
25118 30680 37677 54030 76086 78245 90666 
122590 133167 134266 136441 150929 155886
165421 167234 168267 170926 191955 193773
203246 204721 209237.

STAN POGODY
DZIS POCHMURNO.

Dziś praw dopodobny przebieg pogody w 
Polsce: W  całym kraiju przeważnie pochm ur. 
no i mglisto z drobnem i gdzieniegdzie desz­
czami.

I WCZORAJSZE! G IH D V
Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 8,92. 
Dewizy. B ukareszt 5,3114, Holandja 358,42, 

Londyn 43,3654, Paryż 34,90%, Praga 26,43%, 
Szwajcarja 171,90, W łochy 46,75%, W iedeń 
125,50.

Tendencja niejednolita, obroty małe.

WI.IIIH.HHJ1.H1 m   —m nu n r»  *rr
KOMISJA KULTUR.-ARTYSTYCZNA 

Czerwonego Krzyża 20, parter, pokój 105, 
teł. 332-88 i 750-18.

Repertuar przedstawień ulgowych.
Polski „Mąż z grzeczności" 22, 24 b. m„ 

Mały „Koniec i początek" 21, 23 b. m. W iel­
ki „Orfeusz" 24 b. m., „Trubadur" 30 b. m. 
Koncert-Poranek w dniu 26 b. m. o godz. 12 
w poł. w sali kina „A tlantic". Po południu: 
Jaskółka „Za siedmioma górami" 19 b. m. 
o godz. 4 popoł. Polski „Lekarz na rozdro­
żu" 19 b. m.

Zachęta Sztuk Pięknych po gr. 50 i 30. 
Zniżkowe do „Morskiego O ka” i „Qui Pro 
Quo". W ystaw a u Baryczków po gr. 70.

Kino „Znicz" po zł, 1,30.
Loterja Zachęty Sztuk Pięknych po zł. 5, 

co drugi los wygrywa.
Programy do wszystkich teatrów  w „Biu­

letynie Artystycznym " i  plany teatrów  po 
gr. 30.

Narodowy „Młody las" 3  maja o godz. 4 pp. 
Losy do 23 Loterii Państw owei

Z a r z ą d  
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej

niniejszym zawiadamia, że zgodnie z uchw a­
łą  Rady Nadzorczej z dn. 17 kwietnia r. b. 
termin W alnego Zgromadzenia członków 
W arszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
zostaje przesunięty z dn. 26 kw ietnia na 
czw artek dn. 14 maja r. b.

Przesunięcie terminu jest spowodowane 
opóźnieniem druku sprawozdania. Rada N ad­

zorcza i Zarząd uznały za w skazane, abą 
sprawozdanie zostało rozesłane członkom 
przynajmniej na 10 dni p rzed zebraniem.

W afae Zgromadzenie odbędzie się w loka. 
lu  Związku Pracowników Kolejowych Rze­
czypospolitej Polskiej przy ul. Czerwoneg« 
Krzyża 20 o godz. 9.30 rano.
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Wiadomości z całego kraju
BURZLIWE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 

R adny  w y k lu czo n y  n a  c a łą  k a d e n c ję  R ady  do  d n ia  31
g ru d n ia  1933 r.

Posiedzenie Rady miejskiej w Byd­
goszczy było bardzo burzliwe. Radny 
Waliszewski z grupy „niezależnych so­
cjalistów" przybył na obrady pomimo, 
że został wydalony na jedno posiedze­
nie — i nie chciał się usunąć z sali.

Na tem tle doszło do gwałtownych a- 
wantur.

Radny Waliszewski został wykluczo­
ny na przeciąg 3-ch posiedzeń, a w kon­

na cały okres trwania obecnej ka­cu
dencji Rady miejskiej, czyli do 31 grud­
nia 1931 r. za obrazę przewodniczącego 
Rady — pos. Faustyniaka (NPR.), któ­
remu nawymyślał przed odejściem.

NIESŁYCHANE STANOWISKO LEKARZY NA ŚLĄSKU
Dowiadujemy się, że Związek Lekarzy 

Polaków na Śląsku wydał do swoich 
członków okólnik, w którym żąda od 
lekarzy, by ci nie wydawali odmiennych 
orzeczeń w wypadkach, kiedy już przed­
tem inny członek związku wydal swoje 
orzeczenie.

Takie stanowisko trzeba uznać za 
niesłychane i godzące w pacjentów. 
Praktycznie ostrze tego zarządzenia 
zwróci się przedewszystkiem przeciw

robotnikom. Uzyskawszy raz niekorzy 
stne orzeczenie w swojej chorobie nia 
będą mieli możności szukać sprawie­
dliwości.

Zwracamy uwagę, że Związek Leka­
rzy Polaków jest organizacją „separaty­
styczną" nie należącą do Ogólno-pol- 
skiego Związku Lekarzy. W ięcej poczu­
cia obywatelskiego mają lekarze nie­
mieccy, gdyż ci zorganizowali się w o- 
gólno - polskim związku.

BEZPRAWIA WOBEC ROBOTNIKÓW ROLNYCH
W folwarku Łuszczów, pow. Lublin, 

w roku ubiegłym został wydalony bez­
prawnie przez pracodawcę Wyszomir- 
skiego tow. Siekański, którem u Komisja 
Rozjemcza w Lublinie przysądziła do 
końca roku służbowego św*adczenia.

Pomimo przyznania świadczeń przez 
Komisję, obszarnik dobrowo’nie w ypła­
cić ich nie chce, przeto sprawa dopro­
wadza do wściekłości dzierżawcę, k tó ­
ry starał się różnemi sposobami o usu­
nięcie pracownika.

Do mieszkania tow. Siekańskiego 
przybył praktykant Świętochowski, 
wraz z innymi „pomocnikami , domaga­
jąc się od żony pracownika w yprowa­
dzenia się a gdy ta oświadczyła, że u-

czyni to  natychm iast po otrzymaniu na­
leżności, uderzył ją tępem narzędziem 
w głowę, powodując ranę. Następnie 
gdy pobita kobieta pojechała do lekarza, 
w jej nieobecności zaczęto siłą wyrzu­
cać rzeczy, doprowadzając do rozpaczy 
d z e c i na widok czynionego bezprawia, 
W trakcie wyrzucania ubrań zaginęło 
przeszło 400 zł. gotówki.

Dnia następnego na miejsce wypadku 
przybył kom endant posterunku, w raz t  
sekretarzem  Związku tow. Dziubakie- 
wiczem. Sporządzono odpowiedni pro­
tokół, celem pociągnięcia winnych bez­
praw ia do odpowiedzialność’ sądowej. 
Tow. Siekański otrzym ał inne m ieszka­
nie.

UCHWAŁY PRZECIWKO KRZYWDZĄCEMU ORZECZENIU 
KOMISJI ROZJEMCZEJ

Niedawno odbył się w Lublinie zjazd 
delegatów i członków Związku Robot­
ników Rolnych, na którym, po przem ó­
wieniach tow. Kwapińskiego i Dziuba-
kiewicza, jednomyślnie przyjęto nastę­
pującą rezolucję:

Zebrani protestują przeciwko krzy­
wdzącemu orzeczeniu Nadzw. Komi­
sji Rozjemczej w sprawie obniżki 
płac robotnikom dniówkowym, ordy- 
narjuszom i sezonowym na rok służ­
bowy 1931/32 i domagają się od Za­
rządu Głównego przygotowania akcji 
protestacyjnych przeciwko krzywdzą­
cemu orzeczeniu, którego zebrani nie 
przyjmują do wiadomości, żądając 
rozpoczęcia rokowań ze Związkiem 
Ziemian w sprawie zmian orzecze­
nia;

p ro te s tu ją  p rz e c iw k o  pom ysłom

M inistra Reform Rolnych w sprawie 
zmiany Ustawy o wykonaniu refor­
my rolnej, według których robotnicy 
rolni mają być pozbawieni nietylko 
w arsztatu pracy, ale i praw a naby­
cia ziemi;

oświadczają, te  wszystkimi do­
stępnymi sposobami walczyć będą w  
obronie dotychczasowych uprawnień 
ludzi, pozbawionych pracy w  związ­
ku z  parcelacją ziemi;

wzywają Zarząd Główny do rozpo­
częcia szerokiej akcji protestacyjne) 
przeciwko nieludzkim pomysłom no­
wego M inistra Reform Rolnych — i 
do zwołania w tej spraw ie nadzwy- • 
czajnego Zjazdu, celem zorganizowa­
nia powszechnego protestacyjnego 
strajku na roli.

SENSACYJNE ARESZTOWANIA 
W GDYNI.

W Gdyni aresztow ano pod zarzutem 
przywłaszczenia, w  związku z oszukań- 
czem bankructwem  największej gdyń­
skiej firmy budowlanej „Mikulski i Ko­
li liński", inż. Z. Bielawskiego, pierw sze­
go nadzorcę sądowego masy upadło­
ściowej f-y Mikulski i Kotliiński; Bazy­
lego Łobockiego, współwłaściciela fir­
my „Centrohurt" i członka magistratu 
miasta Gdyni; Greunerta, właściciela 
firmy spedycyjnej i w spólnika Łoboc­
kiego, Niemca, obywatela gdańskiego, 
oraz niejakiego Dulka, kierownika 
miejscowego oddziału wielkiej firmy 
drzewnej Barmibacha.
POŻAR W URZĘDZIE SKARBOWYM.

W lokalu Urzędu S k a rb o w e g o  w Głę- 
bokiem w y b u ch ł pożar o 4-ej nad ra ­
nem. Pożar strawił wszystkie akta e- 
gzekucyjne i wymiarowe, pozatem stra­
ty materjalne sięgają przeszło 50 tys. 
złotych.

W ładze aresztowały 3 osoby, podej­
rzane o udział w zbrodniczem podpale­
niu, mającem na  celu zniszczenie szaf 
z aktam i egzekucyjnemi.

ECHA NAPADU RABUNKOWEGO 
W POZNANIU.

Sprawcy sensacyjnego napadu rabun­
kowego na mieszkanie Inż. Jankow­
skiego w Poznaniu ujęci tego samego 
dnia przez policję, okazali się niebez- 
piecznvmi bandvtamr. w ielokrotnie ka­

ra n y m i i zb ieg łym i p rz e d  k ilk u  ty g o ­
d n iam i z w ięz ie n ia  przy ul. M łyńsk ie j. 
S ą  to  2 2 -le tn i Władysław Andrzejewski 
i 21 -Jetn i Franciszek Złotnik. W sp ó ln i­
k a m i ich  by li m a łżo n k o w ie  K u ch arscy , 
o ra z  szw ag ie r K u ch a rsk ich  Kowal­
sk i.

Ś led z tw o  w y k aza ło , że  A n d rze jew sk i 
i Złotnik, p o  u c ie c z c e  z  w ięz ie n ia , d o ­
k o n a li sz e re g u  k ra d z ie ż y  z włamaniem, 
o raz  byli sp ra w c a m i n ie u d a łe g o  napadu 
b a n d y c k ie g o  n a  lis to n o sz a  p ien iężn eg o  
pnzy ul. S ło w a c k ie g o  w  Poznaniu. 

STRASZNE MORDERSTWO.
N ie jak i P a w e ł Jo sz , ro b o tn ik  z  b u ty  

Bismarcka, p o k łó c iw szy  się z żo n ą , z a ­
rz u c ił jej p ę tlę  n a  szyję, a  n a s tę p n ie , 
chw y c iw szy  za  nóż  k u ch en n y , w b ił go 
w  g a rd ło  m ałżo n k i. M o rd e rc a  zb ieg ł.

WYKRYCIE
FABRYKI FAŁSZYWYCH MONET.
W y k ry to  sza jk ę  p o d ra b ia c z y  m o n e t, 

k tó re j c e n tr a la  m ie śc iła  się  w  Lublińcu, 
w  m ieszk an iu  K az im ie rz a  C iszk a . W  
cza s ie  rew iz ji w  jeg o  m ie szk an iu , z n a ­
lez io n o  ró żn e  fo rm y  gipsowe,^ c h e m ik a ­
lia, p rz y rz ą d y  d o  w y ra b ia n ia  m onet 
d w u z ło to w y ch , je d n o z ło to w y c h  o raz  je- 
d n o m a rk ó w e k  i % -m a rk ó w e k  n ie ­
m ieck ich , jak  ró w n ie ż  zn a c z n ą  ilość go­
to w y ch  fa łszy w y ch  p ien ięd zy . C iszk a  a - 
re s z to w a n o . N a  p o d s ta w ie  p rz e p ro w a ­
d zo n eg o  d o ch o d z e n ia  p rzy trzym a.no  w 
L u b lińcu  w a rsz a w ia n in a  S tan is ław *  
C zu p ry ń sk ieg o  v e l Rumińskiego,
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L S 2 iS H I  I KRONIKA STOŁECZNARedakcja podaje do wiadomości wszy 
Stkich organizacyj partyjnych, zawodo­
wych, kulturalno-oświatowych i sporto­
wych, że wszelkie wzmianki o zebra­
niach umieszczane będą w „Robotniku** 
najwyżej DWA RAZY.

W A R S Z A W S K A  ORGANIZACJA
P .  P .  S .

KOMUNIKAT.
Komitet Dzielnicy Śródmiejskiej zawiada­

mia, że lokal Dzielnicy pozostaje, w daw­
niejszym lokalu przy ul. Wareckiej 7.

Godziny dyżurów od 6 do 8 wiec?.. W go­
dzinach od 9 do 3 można się p rozumieć z 
tow. J. Wicherską.

ZEBRANIE SEKRETARZY DZIELNIC. 
Dziś o godz. 5 zebranie sekretarzy dzielnic, 
w lokalu przy ul. Długiej 19. Obecność 
wszystkich konieczna.

Sekretarjat Warsz. O.K.R P.P.S.

WEZWANIE.
Młodzież ze wszystkich dzielnic par- 

tji winna przybyć na zgromadzenie mło­
dzieży w sprawie bezrobocia, k tóre od­
będzie s 'ę  w  niedzielę, 19 b m. o godz. 
11 rano, ul. Leszno 53.

Sekretarjat Egzekutywy 
W.O.K.R. PPS.

RUCH ZAWODOWY
KOLO FRYZJERÓW P. P. S. Zebranie 

członków jutro o godz. 12, przy ul. W arec­
kiej 7.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.
CZERWONE HARCERSTWO.

SEKCJA WYCHOWANIA SOCJALIS­
TYCZNEGO PRZY RADZIE HUFCA. Po­
siedzenie odbędzie się dziś o godz. 17, w 
lokalu Zw. Transportowców, ul. Czerwonego 
Krzyża 20.

Wygłoszone zostana referaty; 1) o godz. 
17, tow. Witold Trylski na temat: „Wycho­
wanie socjalistyczne w świetle książki Ka- 
nitza: „Zdobywcy przyszłości**, 2) o godz. 18, 
tow. Wolska na temat „Instynkt walki".

Ruch akademicki
CZARNA KAWA LITERACKA. Sekcja 

towarzyska Z. N. M. S. urządza w niedzie­
lę, dnia 19 b. m. o godz. 8-ej wieez. w Sali 
Restauracyjnej Domu Kolejarzy (Czerwone­
go Krzyża 20)

Czarną Kawę Literacką.

Szereg własnych utworów odczytają: Ire­
na Krzywicka, Stanisław Ryszard Dobro­
wolski, Ludwik Fryde, Benedykt Hertz, A- 
'.eksander Maliszewski. Tadeusz Wittlin i 
inni.

Bilety w cenie zł. 2 do nabycia w Sekre­
tariacie Z. N, M. S. (ul. Długa 19, 1 p. — 
wtorki 5 .zwartk' godz. 18 — 20), oraz w 
Księgarni Robotniczej (Warecka 9).

Ruch kult - oświatowy
II WYKŁADY INSTRUKCYJNE. W po­

niedziałek, do. 20.IV w godzinach między 
7 — 9 wieczorem odbędą się w Kole Mło­
dzieży T. U. R, przy ul. Leszno 53 (Związek 
Metalowców) wykłady tow, tow. St. Garlic­
kiego i Alfreda Krygiera.

Co w y św ie tla ło  k ina?
ATLANTIC.: „Sewilla — miasto miłości". 
APOLLO: „Kawiarenka".
CAPITOL: Występy teatru rosyjskiego. 
CASINO: „Dusze czarnych". 
COLOSSEUM: „Poskromienie złośnicy**. 

COLOSSEUM (mała cala); „Ostatni atak". 
CRISTAL: „Wrogowie ognia" (2 serje). 
CZARY: „Wielka parada". 
FILHARMONJA: „Wielka gra".
FORUM: „Białe cienie".
HELIOS: „Na Sybir".
HOLLYWOOD: „Rozkosze gościnności".
KOMETA: „Skradziony testament".
KINO ,1 ZŁOTY**: „Kochanka Szamoty". 
LUX: „Serce maharadży".
MAJESTIC: „Strzelcy" z Pat i Pa'achon. 
MIEJSKI: „Wiatr od morza".
MEWA: „Złote piekło".
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie 

kez zmian".
PALACE. „Kapitan marynarki". 
PROMIEŃ: „Człowiek, który kręci". 
PETIT TRIANON: „Żądam rozwodu". 
PAN: „Poganin".
REW JA (Mokotowska 73): „Hotel Imper- 

fall" z Połą Negri.
ROXY: „Pieśń żywiołów".
SPLENDID: „Gra o mężczyznę". 
STYLOWY: „Jej chłopczyk". 
ŚWIATOWID: „Marokko". 
STAROMIEJSKI: „Rozkosze niebezpie­

czeństwa". i
SOKÓŁ: „Kobieta, która cię nie zapomni". 
TĘCZA: „Pod dachami Paryża". 
TOMBOLA: .Maski Erwina Reinera". 
TON: (Puławska 39): „Dynamit", 
UCIECHA. „Hai-Tang".
URAN JA: „Motocyklem ponad obłoki". 
WISŁA: „Moralność pani Duflakiei . 
ZNICZ: „Kult ciała".

ANKIETA PRZECIWALKOHOLOWA.
Wydział zdrowia, w porozumieniu z sek­

cją higjeny szkolnej, postanowił przeprowa­
dzić ankietę pośród młodzieży szkolnej dla 
stwierdzenia, w jakim stopniu alkoholizm 
zagnieździł się w szeregach tej młodzieży. 
Ankieta ta prowadzona ma być pod nadzo­
rem lekarzy. Na ostatniem posiedzeniu głów­
nej komisji sanitarnej rozpatrywano projekt 
ankiety.

ODWIEDZANIE CHORYCH 
W SZPITALACH.

Wobec tego, te  sprawa odwiedzania cho­
rych w szpitalach wywołuje liczne nieporo­
zumienia, zostaną wkrótce wydane specjal­
ne przepisy, określające warunki, w jakich 
można odwiedzać chorych.

ZJAZDY I WYKŁADY.
26 b. m. w Warszawie odbędzie się zjazd 

b. wychów. Kursów handlowych J. Siemi- 
radzkiej.

20 b. m. o godz. 20, w lokalu B. G. K., 
Krak. Przedm., int, Ringman wygłosi od­
czyt p. t. „Gospodarcze przesłanki niemiec­
kiej rewizjonistycznej polityki".

Magdalena Samozwaniec wygłosi we wto­

rek, 21 b. m„ w Konserwatorium odczyt 
p. t. „Niema trzydziestoletniej kobiety".

PO 50 LATACH.
Zostaną oczyszczone rury, tłoczące wodę 

ze stacji pomp rzecznych na stację filtrów. 
Będzie to b. ciężka praca, gdyż rury prze­
wodowe mają 76 cm. średnicy, więc praca 
w nich wykonywana być może tylko na 
czworakach.

ROZDANIE NAGRÓD KONKURSOWYCH.
Dziś w Stow. Kupców Polskich odbędzie 

się rozdanie nagród przyznanych przez ju-y 
Konkursu wystaw sklepowych pod hasłem; 
„Cała Polska na detektor wyrobu krajowe­
go”. Konkurs organizowała Liga Samowy­
starczalności Gospodarczej.

OTWARCIE PRZEJAZDU 
NA UL. ŻELAZNEJ.

który jest na ukończeniu, nastąpi w cią­
gu najbliższych dni.

WYSTAWA JUGOSŁOWIAŃSKA.
Wczoraj o g. 12,30 w „Colosseum" otwarta 

została wystawa, organziowana przez Ju ­
gosłowiański Komitet Turystyczny.

DZIEŃ SA M O BÓ JSTW
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

36-letnia Antonina Wiśniewska otruła się 
esencją octową 1 jodyną w bramie domu. 
SKOK POD TRAMWAJ.

Na rogu ul. Nowowiejskiej i Suchej pod 
elektrowóz linjl „2“ rzuciła się w zamiarze 
samobójczym kobieta lat około 30. Dzięki 
puszczeniu w ruch przez motorowego wszyst­
kich hamulców, desperatka nie dostała się 
pod koła. Lekarz Pogotowia stwierdził 
wstrząs nerwowy, ranę cięto-tluczoną nosa, 
czoła i górnej wargi, oraz potłuczenie lewe. 
go uda.
TRAGEDJA SŁUŻĄCYCH.

Przy uL Śto-Jerskiej 14 21-letnia Eugenja 
Kacprzakowa, służąca otruta się esencją oc­
tową.

Na ul. Czapelskiej 35 w Grochówie rów. 
nież napiła się esencji octowej 21-letnia An­
na Drugaio, służąca.

SAMOBÓJSTWO SEKRETARZA 
KONSULATU ANGIELSKIEGO.
Do samochodu - taksówki na rogu Al. Jero­
zolimskiej i Kruczej wsiadł jakiś pasażer, po. 
lecając kierowcy jechać do lecznicy „Ome- 
Sźa‘‘.

Po przejechaniu kilkudziesięciu metrów, 
kierowca usłyszał wystrzał rewolwerowy. 
Wtedy zatrzymał auto na rogu ul. Marszał­
kowskiej i ujrzawszy pasażera ociekającego 
krwią z obu skroni, wezwał policjanta, z któ­
rym odwiózł nieznajomego do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie lekarz stwierdził przestrzał 
skroni. Po udzieleniu pomocy, samobójcę w 
agonji — przeniesiono na oddział chirur­
giczny. Ze znalezionych przy desperacie 
dokumentów okazało się, że jest to 55-letni 
Albert-Emil Dick, sekretarz konsulatu an­
gielskiego wydziału paszportowego. Pomimo 
usilnych zabiegów lekarzy — Dick zmarł.

NABRANY AM BASADOR
B. ambasador Rz. P. w Paryżu, ordynat 

Maurycy Zamojski, usiłował przed kilkoma 
dniami zdyskontować weksle na 2265 dola­
rów.

Pośrednictwa podjęli się Stanisław Za­
wadzki i Mieczysław Gożdziewski.

Aby omówić sprawę szczegółowiej, spot­
kali się obaj w cukierni Loursa na Krakow- 
skiem Przedmieściu, gdzie przysiadł się do 
nich Eugenjusz Toll, wyrażając gotowość 
przyjścia z pomocą przy dyskontowaniu 
weksli.

Tegoż dnia nastąpiło drugie spotkanie w 
cukierni Bliklego na Nowym Świecie. Wzięli 
w niem udział p. Gożdziewski, Toll i jego 
przyjaciel, Wacław Wiglak.

Obejrzawszy weksle, Toll oznajmił p. Go- 
ździewskiemu, że zaprowadzi go do osoby, 
rozporządzającej dużym kapitałem.

Towarzystwo udało się do domu Nr. 16 
na Nowym Świecie, gdzie miał zamieszkiwać

przyszły nabywca weksli,
— Zaczekajcie, panowie, chwilę na scho­

dach — rzekł Toll — a ja tymczasem póidę 
do Dziewulskiego z wekslami.

Życzeniu stało się zadość. W sieni pozo­
stał p. Gożdziewski wraz z Milewskim.

Po upływie kwadransa, ponieważ Toll nie 
wracał, Milewski udał się na zwiady i też 
przepadł. A kiedy minęło pół godziny, p. 
Gożdziewski sam wszczął poszukiwania i 
stwierdził, że korytarz na czwartem piętrze 
ma wyjście zapasowe, przez które ulotnili 
się oszuści.

Policja obydwu ujęła. Okazało się, że 
weksle zdążyli już wręczyć do dyskonta J a . 
kóbowi Głowińskiemu.

Toll jest znanym niebiekim ptakiem. W 
swoim czasie był posądzony o szpiegostwo. 
Milewski, oszust na mniejszą skalę, figuruje 
w aktach urzędu śledczego.

BOLESNA PRZYGODA NA DWORCU
18-letni Mordka Zeligier, czapnik, odpro­

wadzał na dworzec Wileński krewnego swe­
go, który jako poborowy udawał się do Su­
wałk,

Kiedy Z. przed odejściem pociągu stał na 
peronie, rozmawiając przez okno z siedzą-

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Warszawa, ul. Warecka 9

tel. 229.70. P. K. O. 1228
poleca 

NA DZIEŃ 1-go MAJA:
Bauer O. Dr. — Droga do socja­

lizmu —.15
Bezmaski H. — Robotnicze Świę­

to  Majowe —.10
Daszyński I. — Pogadanka o so­

cjalizmie -—.20
Fryk S. — Praw da ludu robocze­

go —.30
Kautsky K. — Zasady socjalizmu 1.—
Kazuro S, — śpiew nik młodego 

robotnika —.80
Krieger A. — Zwycięski pochód 

socjalizmu —.25
Lassalle F, — Program robotników —.15 
Pieśni robotnicze —.20
Vandervelde E. — Proroctwa Ka­

rola M arksa —-25
Wasilewski L. — Zarys dziejów 

Polskiej Partji Socjalistycznej 2.80

NASZA RUBRYKA
P o s z u k iw a n ie  pracy

B. SEKRETARZ GMINNY, OSTAT­
NIO SEKRETARZ POW IATOW EJ KA­
SY CHORYCH, zwolniony z  pracy za 
przekonania p o l i ty c z n e  poszukuje od­
powiedniej pracy biurowej.

Łaskawe zgłoszenia proszę kierować 
do Adm „Robotnika**, pod „Samorządo­
wiec**.

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8, 10.15

D z ii

RAMON N0VARR0
w przebojowym dźwiękowcu

i - i i H t i  miłości*f )

MAJESTICKINO
DŹWIĘKOWE

Nowy-Świat 43. Pocz. 5. Niedz. i święta 12
Najzabawniejsza, najmilsza i najweselsza 

para komików

P A T  i PA TA CH 0N
jako STRZELCY

Nadprogram; Harold Lloyd jako Cowboy mimowoli
Dla młodzieży dozwolony.

W  C zw artk i ł S o b o ty  o  12 i 2 pp. 
Poranki naukowo-rozrywkowe

DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH

K łno  FILHARMONJA
JASNA 5. POCZ. O G. 6, 8 i 10
Pierwszy film dźwiękowy produkcji polsko- 

francuskiej wykonany na taśmie w kraju

„WIELKA GRA"
W rolach głównych: BOGUSŁAW SAMBORSKI 
GINA MANES, ALBERT PREJEAN, Juljan K rzewiń­

ski, Antoni Różycki i Rudolf Klein Rogge.

Kino ŚWIATOWID Pocz. 4, 6, 8, 10,

99

cym w wagonie krewnym, nagle uczuł ostry
ból. Okazało się, że jeden z poborowych, 
który znikł w tłumie, przechodząc uderzył 
Z, nożem, Poszwankowany udał się do am­
bulatorium Pogotowia, gdzie lekarz stwier­
dził ranę ciętą prawego uda.

KINOREt*IA Z N I C Z
Dziś i dni następnych 

N a jp o tę ż n ie j s z y  f i lm  ś w ia ta
„ K U L T  C I A Ł A "

W rolach głównych: 
M ozźu ch in ow a, P a w e ł O w erłło .

NA SCENIE: „W s t a r y m  piecu d j a b e ł  
p a l l" ,  „ S t r y j  p r z y j e c h a ł"  z udziałem całe­

go zespołu pod kier. I. Truszkowskiego. 
„Wszyscy do Znicza” „Znicz dla wszystkich* 

CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25. 
Początek o g. 5 pp., w niedz. i święta 2 pp. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B a M in n n n m M

D2WłĘK.JW£ KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9. Pocz. 6.15,

Dziś i codziennie 
W ie lk i  film d ź w i ę k o w y

Pid U l i  Parnii
C en y m ie jsc  o d  1 z ł.

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy 
R. Z. i Tow. Przyj. Teatru Ateneum or­
ganizuje

CZARNĄ KAWĘ, 
która odbędzie się w dniu 18 kwietnia 
b. r. o godz. 9-ej wiecz. na rzecz „Biule­
tynu Artystycznego" w salach przy tea­
trze Ateneum.

Karty wstępu w ceni ' 3 zl. do nabycia 
u delegatów i w Komisji Kulturalno-Ar­
tystycznej, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
pok. 105, tel. 332-88 i 750-18.

K inoteatr MIEJSKI
D łu ga  25 H ip o te c z n a  8
Początek o g.  6.30, w niedziele o g. 5 p. p. 

Dla młodzieży dozwolony
M. Kalicka, Brodzisz, Bodo, Stąpowski

w polskim dźwiękowcu p. t.:

WIATR OD H0RZA
Nad program.wt. Muzafilm.

Passep., bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

MAROKKO
MARLENA D ETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

COUOSSEUM  ^2
MARY PICKFORD 

D O U G L A S  F A I R B A N K S
zachwycają wszystkich w czołowem 
arcydziele Wytw. UNITED ARTISTS

POSKROMIENIE ZŁOŚNICY
MAŁA SALA: 

„ O S T A T N I  A T A K ”
Dla młodzieży dozwolone. — Ceny 1 łł. I 1.1

KINO- j } r \ U  I  A  Mokotowska 73 
TEATR ”  t  telefon 8-66-26.

„HOTEL IMPERIAL"
w roi. gł

POLA NEGRI I JAMES HALL
NA SCENIE rewja p. t.

„ G ó r ą  P r a s a "
Początek 3 pp.

— u w i i i w i i i i i i i  i i  i   ^

DŹWIĘKOWE | | C l  I f K  W0LSK^  » 
K I N O  f l C L i l W J P  róg Chłodnej

O s ta tn ie  dni!

S S ,”  i  Jadw iga Sm osarska 
” “ 7 y Adam Brodzisz w, r S r .

dźwiękowym reżyserii Henryk# Szaro p. L

„ N A  SYBIR”
PO LA  NEGRI PALACE

PI. Teatralny Pocz. o 6. ost. o 12-ej
W soboty i niedziele początek o 12-ej

D ziś  i c o d z ie n n ie

„NA ZACHODZIE 
BEZ ZMIAN”

według REMARQUE'A
CENY OD ZŁ.

Aparatura Western Electric.

teatr KOMETA STST 49
NA EKRANIE

„ S k r a d z io n y
T e s t a m e n t ”

NA SCENIE: R E W J A .

O K A Z J A
ZDARZAJĄCA SIĘ RAZ NA 5 LAT1

WYPRZEDAJE SIĘ:
P Ł A S Z C Z E  gumowane, impregnowane od Zł. 10?®

^  płócienne, impregn. ang. ., •• 2922
n  trenchcaty -  -  39*1

gabardinowe .. -  4 9 ?o
Podpinki do płaszczy „ » 1 0 ? °

oraz płaszcze kowerkotowe i francuskie zamszowe.
Towar pierwszorzędny. Ostatnie fasony

Wykonanie wykwintne.
O bejrzenie  naszych  p a lt  nie o b o w iązu je  do k u p n a .

Towarowy G. STOLOWICKI
W A R S Z A W A , KRA K . PR ZED M IEŚC IE 67.

ŚMIERĆ ROBACTWU!
CHI Ffll IHIINR'1! n‘e oszałamia robactwa, 
aU LlU L 'nlllm  H lecz zabija i niszczy zarodki.
tli' Ffll -UfI INK’ A ,est owocem wieloletnich 
d lhrU L'nLH m  II poszukiwań radykalnej tru­
cizny przeciwko robactwu i oparty jest na naj­
nowszych sposobach walki z insektami.
VIII CO! UlllNU’R P°J wpływem tlenu powie- 
SULlUL-WLIntl A trza wytwarza gazy zabój­
cze tylko dla robactwa. Każdy numer Sulfo- 
lu-Wlink‘a dostosowany jest do warunków 
bytowania robactwa i dlatego jest niezawodny. 
Sulfol Nr. 1 niszczy pluskw y, m ole.
Sulfol Nr. 2 niszczy muchy, komary.
Sulfol Nr. 3 niszczy mrówki i przepędza krety. 
Żądajcie próbnych flakonów w składach apt. 

C en a 1 zł.
SKŁAD GŁÓWNY: G r o c h o w s k a  1 8 .

Grypę i anginę znakomite w skut­
kach i smaku pastylki

WIKTU a r  (Uictoire)
u m \ \  chrypki- astmy i innych cier- 

od ItH iłŁ L U f pień dróg oddechowych wv- 
robu apt. M. P ie r w o c b a -P o ło m sk le g o  
Żądajcie w aptekach i składach aptecznych 

C e n a  8 0  g r .  320

M E B L E
OTOMANY. 

n a jta ń s z e  źr ó ­
d ło! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami i g o ­
tów kę. Leszno 33— 10

6 FOTOGRAFII
małych zł. 1.50. 6 fo­
tografii makart w cało­
ści zł. 2.85. Fotografie 
do dowodów w 15 mi­
nut wykonywa Foto" 
„Leonar", Ńowy-Swiat 
21. 420

Najtaniej KANARKI
w  WOŁOMINIE, ui. Miła 26, 

obok Warszawy,
W A M A TO RSKIEJ HODOWLI

ANTONIEGO BORECKIEGO 
N a g r o d z o n e  w  fi l a t a c h  h o d o w l i  
3 d y p lo m a m i  h o n o r o w e m l ,  3  zło* 
t e m l  m e d a la m i  I 2  s r e b r n e m i .  za
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—50 zł. wystawowe i na­
uczyciele 60 zł.: samiczki od 5—10 zł. 

Na odpowiedź znaczek pocztowy.

Ogłoszenia drobne
MEDIE otomany 
11LDLL gwarantowa­
ne. Patefony. Raty we­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić.

“r 25,drusa brama

PREZERWATY­
W/W gwarantowanej
W I dobroci, abso­
lutnie pewne, idealni* 
cienkie. „Flammarion", 
Marszałkowska 96. 418

M a c y  kilka na dużem 
"letnisku jest do sprze­
dania na spłaty dwu­
letnie, 10 groszy łokieć. 
Hoża 1—2.

413

P Grzy­
bówWOLI

H1Ł0SH9
ila ce

w
skiej i 

koło
na długoterminowe 

spłaty. Królewska 31— 
31, tel. 258-75. 417

Z do n y c h  ajentów do 
zbierania zamówień 

na obligacje państwo­
we na najlepszych wa­
runkach przyj mu je Kra­
jowy Zakład Kredyto­
wy. Lwów, Łyczakow­
ska 19. 411

ROBOTNICY!
czytajcie 

swoje pismo 
codzienne
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Rzeczy ciekawe i aktualne
HANDEL NIEWOLNIKAMI W XX WIEKU

K W ITNIE NAD BRZEGAM I M ORZA CZERW ONEGO

m

TARG NIEWOLNIKA Ml W ABISYNJ1.

Nie bacząc na słynne orędzie Ligi 
Narodów , i energiczną zresztą akcję 
niektórych rządów, handel niewolnika­
mi na W schodzie upraw iany jest na 
szeroką skalę. Stw ierdził to  ostatnio 
współpracownik „Paris-Midi** Kessel, 
który odbył podróż po Abisynji i Hed- 
żasie. Kessel ze zdziwieniem zauw a­
żył, ie  niewolnictwo nad Morzem Czer- 
wonem kwitnie w całej pełni, a handel 
odbywa się oficjalnie tak, jak to  było 
przed dziesiątkami lat.

Handel niewolnikami w praktyce w y­
gląda w następujący sposób. W Hedża- 
sie w dwojaki sposób zaopatrują się w 
tow ar ludzki. Najpierw jest „przyrost 
naturalny". Sudan i Abisynja dostarczy­
ły królestw u arabskiemu takiego kon­
tyngentu niewolników przez wiele lat, 
że obecnie dzieci tych niewolników w 
zupełności zaspakajają „zapotrzebow a­
nie rynkow e". Oprócz tego jest „im­
port”. Kupno i sprzedaż odbywają się 
bez zadnvch osłonek Gdv Kessel zapy­

tał jednego z kupców, czem handluje, 
otrzymał odpowiedź: „Moją specjalno­
ścią są kobiety**. Podoba mi się pan, 
więc jakkolwiek niedozwolony jest 
sprzedawać niewolników niewiernym, 
mógłbym panu dostarczyć kilku małych

IBN SAUD WŁADCA HEDŻASU.

RAS TAFFARI, KRÓL ABISYNJI.

Jaw anek po niskiej cenie. Cena w aha­
ła się zależnie od wieku i urody od 60 
do 100 funtów szterlingów. W Mekce 
odbywają się w pewnych okresach ro­
ku specjalne targowiska, na których 
zupełnie oficjalnie sprzedaje się ludzi, 
tak, jak sprzedaw ałoby się inny towar. 
Kupujący chodzą między wozami, oglą­
dają „tow ar" — taksują mężczyzn i ko­
biety wywożą. W alka z tym handlem 
nie odnosi żadnego skutku, ponieważ 
pozwala mieszkańcom na to ich religja.

Charakterystyczne, że zarówno Abi­
synja, jak i Hedżas pobierają podat­
k i od tego rodzaju handlu. Podatki te 
stanowią bardzo poważne źródło docho­
du, możliwe więc, że i ta okoliczność 
jest przyczyną, że tępienie handlu ludź­
mi nie odbywa się z całą bezwzględno­
ścią.

MASOWI MORDERCY
PO W O JE N N I W  NIEMCZECH
W strząsające szczegóły m orderstw  

„Upiora z Dusseldorfu**, postawiły kry­
m inalistykę przed zupełnie nowemi za­
gadnieniami. Byli bowiem już różni m a­
sowi m ordercy, którzy zabijali z tych i 
lub innych powodów, ale dotąd nie by­
ło w dziejach kryminalistyki takiego 
typu, jakim jest Kiirten.

Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
Niemczech zanotowano w  kronikach 
policyjnych w ostatniem dziesięcioleciu 
najwięcej masowych m orderstw  tego 
samego typu, co zbrodnie Kiirtena, cho- j 
ciaż nie w  takich rozmiarach.

Pierwszy fakt pojawienia się maso- ■ 
wego m ordercy zanotowano w 1921 r. 
A resztowany wówczas został w Berli­
nie pod zarzutem zamordowania 2 pro- j  
stytutek, 50-letni handlarz Grosmann. 
Ja k  w ykazały dochodzenia, w okolicy 
Śląskiego dworca w Berlinie nawiązy­
w ał on znajomości z licznemi prosty tut­
kami, k tó re  zw abiał do swojego miesz­
kania. Tu dokonywał na nich mordu. 
Praw dziw a liczba ofiar Grosmanna nie 
została ustalona, gdyż przed procesem 
powiesił się zbrodniarz w swojej celi,

W  r. 1925 został ścięły przez k a ta  w 
Hanowerze głośny Haarmatm za szereg 
m orderstw . Zwabiał on do siebie mło­
dych robotników, poozem ich mordo­
wał. Będąc na usługach policji, jako 
szpicel, umiał przeciwdziałać poszuki­
waniom policji. W ykryto go zupełnie 
przypadkowo. Liczba jego ofiar wy­
nosiła — 24.

W  tymże czasie w ydarzył się strasz­
ny czyn niejakiego Angermanna. Aby 
uzyskać w ypłatę polisy ubezpieczenio­
wej, zamordował on w  nocy swoją to - '  
nę i 7 mieszkańców swego domu, po- 
czem dom podpalił. Człowiek ten 
zranił się sam ciężko, aby odwró­
cić uwagę policji. Policja była przeko­
nana że tw ierdzenie Angermąna o na­
padzie bandytów jest prawdziwe. Do­
piero  szczegółowe badania wykryły 
straszną prawdę.

Bodaj najokropniejszym z typów zbro 
dniarzy masowych, był Deake, ludożer­
ca, obywatel jednego z małych m iaste­
czek niemieckiego Śląska. Mieszkając 
przy szosie zapraszał do domu swojego 
wędrujących młodych rzemieślników. 
W  nocy ich mordował, a dała,., sprze. 
dawał jako mięso! Z kości i skór wyra­
biał różne przedmioty, jak tup. szelki 
i t. p. Liczba wszystkich ofiar m order­
cy nie została ustalona, lecz obliczają 
ją na przeszło 20. Zanim ręka sp ra­
wiedliwości zdołała dosięgnąć m order­
cę, sam odebrał sobie życie w celi wię­
ziennej.

ROMAN GUL. 73

G E N E R A Ł  BO
p o w ie ś ć .

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

Ale dość o tem. Chcę być beztrosko 
promienny, nieustraszenie radosny, w e­
soły, jak to  słońce, k tóre nęci mnie na 
ulicę pod lazurowe sklepienie rzewnie 
łagodnego nieba. W itajcie więc drodzy 
przyjaciele surowi i życzliwi, gromiący 
nas i współczujący z nami. Witajcie, 
dobre moje, drogie dz ecinne oczęta, u- 
imtechającc się do mnie tak  samo nai­
wnie, jak białe promienie słońca na to ­
pniejącym śniegu.

Iwan Kalajew.
Długo, szeroko, radośnie uśmiechał się 

Kalajew, zaklejając kopertę.
20 .

K arą jego kobyłę dawno już przyw ią­
zali cyganie do szerokich chłopskich 
sami i razem z innemi końmi uprow adzi­
li hen z Moskwy.

Ale „Chłopak" kuśtykał jeszcze po 
Moskwie. Zamiast zwykłego garnca do­
staw ał teraz dwa. * O świcie żuł długo

wyszczerzonemi zębami, wypluwając do 
żłobu zmieszane ze śliną ziarno i znów 
podchwytując je ciepłemi wargami. Mo­
żna go byłe widzieć na Kremlu. Drze­
mał koło „car-puszki", przymykając sta­
re oczy.

Pan jego był teraz czulszy dla niego. 
Czesząc go zgrzebłem, dogadywał: 
— Zuch z ciebie, „Chłopaku", wiesz, co 
do ciebie należy. — „Chłopak" łypał 
załzawionem okiem. I jakgdyby chcąc 
się odwdzięczyć, kłusem, podrygując 
ruszał z miejsca.

„Chłopak" spal, stojąc, na wielkiej 
Czferkaskiej ulicy. Nie wiedział, że dziś 
jest 2-gi lutego i poco podszedł do sa­
nek, pan w bobrach, który potknął się 
na śliskim chodniku.

21.
Przed ośmiu godzinami, telefonował 

pan do „słowiańskiego bazaru” i p rze­
ciągając z pańska, powiedział:

PIERWSZY SZTANDAR REPUBLIKAŃSKI 
W STOLICY HISZPANII

* ’ *

m

Nasze zdjęcie przesłane drogą radjo- 
wą, przedstawia scenę proklamowania 
republiki na ulicach M adrytu, przez tłu ­

my demonstrantów. Nad manifestacją 
powiewa rozwinięty przez wojskowych 
pierwszy sztandar republikański.

KTO NIE WIERZY NIECH SPRAWDZI
Liczba liter alfabetu u różnych naro­

dów waha się od 20 w języku włoskim, 
do 41 w języku rosyjskim. Pewien u- 
czony językoznawca, Niemiec, profesor 
M artz z Moguncji, obliczył, że z liter 
alfabetu, biorąc najbogatszy pod tym

względem język rosyjski, można ułożył 
1.391.274.288.887.252.999.425.128.493.402- 
200 różnych słów.

W ątpliwe, czy ktdkolow iek będane 
kw est jonował ścisłość obliczeń niemiec­
kiego językoznawcy.

W LOTNICTWIE WCIĄ2 COS NOWEGO
Na lotnisku w Aspern pod W iedniem 

odbyły się produkcje dwóch samo­
lotów nowego typu, zbudowanych przez 
zakłady Junkiersa w Dessau. Jeden  a- 
parat przeznaczony do podróży na wiel­
kie odległości może rozwinąć szybkość 
200 kim. na godzinę przy obciążeniu 
1100 klg. A parat ten posiada m otor o 
sile 700 koni. W kabinie może się po­

mieścić 6-ciu pasażerów. Drugi aparat, 
będący własnością szwedzkiego zarzą­
du wojskowego, jest aparatem  myśliw­
skim, mogącym poruszać się z szybko­
ścią 300 kim. na godzinę. Dzięki spe­
cjalnej konstrukcji steru bocznego, mo­
żna oddawać strzały z karabinu maszy­
nowego nietylko w kierunku lotu, lec i 
także i wtył.

NIEZWYKŁA KATASTROFA NA NOWEJ GWINEI

„ATENEUM**— JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

*

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

— Pogoda śliczna, możemy dziś poje­
chać.

— Jak  pan uważa, Jam es—odrzekła 
Dora. I wzburzona poszła do pokoju. 
Zamknęła się w nim. Otworzywszy 
prędko szafę, wyjęła z trudem walizkę 
z dynamitem. Przystając ze zdenerwo­
wania pow tarzając „weź się w garść, 
weź się w garść”, zaczęła przygotowy­
wać bomby dla Sergjusza.

Czasem w ydawało się Dorze, że ktoś 
puka, W zdrygała się, przeryw ała p ra­
cę. To było złudzenie, autosugestia. W 
dużym porcelan owym, w n.ebieskie 
kwiatki naczynia mieszała kali chlori- 
cum, dosypywała cukru. Kwasem solnym 
napełniła szklane rurki, zakończone kul. 
kami cienkim drucikiem przymocowała 
rlo nich ołowiany ciężarek, do piorunia­
nu rtęci w staw iła rurkę z kwosem sol­
nym, na zewnętrzny jej koniec nałożyła 
krążek z korka. Dora wiedziała, te  mie­
dziany ciężarek, spadając, stłucze szkla­
ne rurecki, wybuchnie mieszanina kali 
chlorioum z cukrem, zapali pirunian 
rtęci rozerwie się pocisk a z nim ra ­
zem generał - gubernator.

Biorąc dużą rurkę, pomyślała Dora 
o Pokotiłowie. „Trzymaj się, Doro, weź 
się w garść, weź się w garść". O czwar­

f ’ V ' J ..

i Na północnym brzegu Nowej Gwinei, w ytrysk gorących źródeł zniszczył wiał- 
i kie przestrzenie lądu.

tej popołudniu wszystko w pokoju było 
sprzątnięte, zamiecione. Zawinięte w 
koc leżały dwie dziesięciofuntowe bom­
by.

Dora siedziała w fotelu. Dynamit jak 
zwykle, czuć było gorzkiemi migdałami. 
Rozbolała ją głowa, Aby nie ulec sen­
ności, otworzyła okno. Do pokoju w dar­
ły się kłęby białego mroźnego powie­
trza. W krótce zrobiło się Dorze zim­
no. Włożyła futro. W futrze usiadła 
w fotelu z książką w ręce, oczekując na 
pukanie, k tóre miało nastąpić punktual­
nie o szóstej. Rozległo się upragnione 
pukanię: — dwa krótkie stuknięcia.

Sawinkow wszedł ośnieżony po jeź­
dzić na mrozie. Był blady. Nie zdejmu­
jąc futra i czapki, zapytał:

— Gotowe?
— Wszystko,
— To? — wskazał.
— Tak.
— Dlaczego tak  zimno u w as;
— Otwierałam okno.
— Czuć było?
— Lękałam się, że zasnę.
— Bardzo jesteście znużeni? — spy* 

tał ze współczuciem Sawinkow, ujmu­
jąc jej dłoń, — Zamęczamy was, Doro.

— Dlaczego zam ęczacie? Nie rozu­
miem.

— W y weźmiecie, czy ja?
— Raczej ja.
— A co czytaliście?
— W iersze — zmieszała się Dora.
— Tak. Chodźmy prędzej, czeka.
„Chłopak" stał koło hotelu. Wiózi

ich, podskakując. Sawinkow w  czasie 
jazdy rozwiązał ostrożnie koc, przeło­
żył bombę do teki. „Tak będzie lęp ie jj, 
powiedział, trzymając tekę na kola­
nach.

Idąc przez BjAnkę, zauważyli, jak od­
łączył się od ściany i poszedł za niani 
p r z e k u p ie ń  w kaftanie, kaszkiecie, w y­
sokich lakierowanych butach. Przeku­
pień doganiał ich, dopędziwsizy, zdjął 
czapkę i wdał się w  rozmowę z panem.

Był już wieczór, zapadał zimowy 
bronzowawy zmierzch- Przekupień 
wziął od pana ciężką paczkę i trzym a­
jąc ją mocno, starając aię nie poślizgnąć 
na lodizie, poszedł w stronę Placu 
Zmartwychwstania, przez który o pół 
do ósmej miał jechać wielki książę Ser* 
gjusz na „Borysa Godunowa z Szala- 
pinem.

! Ł Ł - *  * zaofiarowanie p ra c  bezpiaipi. O f r - d .  M b J r j g -  .  ^
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